
I sekretarz KW PZPR 
w Czarnkowie

Wczoraj w powiecie czarn- 
kowskim przebywał I sekre­
tarz KW PZPR tow. Kazimierz 
Barcikowski. W trakcie swego 
pobytu spotkał się on z Egze­
kutywą KP PZPR w Czamko 
wie. Podczas spotkania prze­
dyskutowano najważniejsze 
problemy gospodarcze powia­
tu. Szczegónie dużo miejsca 
w dyskusji poświęcono spra­
wom przemysłu i rolnictwa.

W godzinach południowych 
tow. Barcikowski wraz z 
gospodarzami powiatu zwie­
dził budowane w czynie spo­
łecznym w Czarnkowie obiekty 
sportowo-wypoczynkowe oraz 
Zakłady Płyt Pilśniowych, (jo)

Nie ma spokoju na Bliskim Wschodzie

i:.

Plenum Komitetu

POZNAŃ
SOBOTA

11
LIPCA

1970

Wydanie AR

Role wyd. XXVI

Nr 163 (8207)

Cena 50 gr

Bułgarska delegacja 
w Zagłębiu Konińskim

W piątek przebywała w Ko­
ninie delegacja Komisji Piano 
wania przy Radzie Ministrów 
Bułgarskiej Republiki Ludowej. 
Gościom towarzyszył zastępca
członka KC PZPR, dyrektor
Zespołu Koordynacji Tereno­
wej oraz Urządzeń Socjalnych 
i Kulturalnych przy Radzie Mi 
nistrów PRL — Jan Osowski.

Członkowie delegacji w to­
warzystwie przewodniczącego 
WKPG — Andrzeja Śliwińskie 
go oraz gospodarzy Ziemi Ko­
nińskiej z sekretarzem Komite 
tu Powiatowego PZPR — inż. 
Władysławem Pietrzykowskim 
i przewodniczącym Prez. PRN 
— Henrykiem Botorem zwiedzi 
li Hutę Aluminium „Konin”, 
elektrownię „Pątnów” i od­
krywkę węgla brunatnego „Ka 
zimierz” zapoznając się z wa­
runkami pracy i wypoczynku za 
łóg, jak również z efektami 
produkcyjno - ekonomicznymi 
przedsiębiorstw.

Goście zwiedzili także między 
narodowy obóz harcerski w 
Mikorzynie k. Konina, gdzie 
nad malowniczym jeziorem wy 
poczywa wspólnie z polskimi 
kolegami grupa młodzieży buł 
garskiej z okręgu Plowdiw.

(zet)

M. Spychalski 
i J. Szydlak 

gośćmi młodzieży
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych przybył do From­
borka przewodniczący Rady 
Państwa, Marszałek Polski — 
Marian Spychalski. Na rynku 
fromborskim powitało Prze­
wodniczącego Rady Państwa
blisko 2 tys. harcerzy u-
czestników ogólnopolskiej ak­
cji harcerskiej „Operacja 
1001“ podjętej przed 4 laty 
przez ZHP dla uczczenia przy 
padającej w 1973 roku 500 rocz 
nicy urodzin Mikołaja Koper­
nika.

Pojezierze Mazurskie to tra 
dycyjne już miejsce licznych 
obozów młodzieży z całego kra 
ju. Przebywający w woj. ol­
sztyńskim zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
— sekretarz KC — Jan Szydlak 
odwiedził w piątek szkolny O- 
chotniczy Hufiec Pracy na te­
renie leśnictwa Pozedrze, spot 
kał się także z uczestnikami o- 
bozu szkoleniowo-wypoczynko 
wego ZMS w Wilkasach koło 
Giżycka. (PAP)

Nowe prowokacje Izraela 
Jordańsko - palestyńskie
porozumienie

W piątek o godzinie 15.40 czasu lokalnego izraelskie samo­
loty myśliwskie zaatakowały z broni maszynowej i przy 
użyciu rakiet miejscowość Kafr Owan i przedmieścia Irbidu 
w Jordanii Północnej. Rzecznik wojskowy Jordanii oznajmił, 
żc w czasie tego prowokacyjnego nalotu zabitych zostało 3 
żołnierzy jordańskich, a 10 odniosło obrażenia. Ranne zosta 
ły również 2 osoby cywilne. Jordańska artyleria przeciwlot­
nicza natychmiast przystąpiła do akcji przeciwko izraelskim 
piratom powietrznym.
Egipska artyleria przeciw­

lotnicza zestrzeliła zbudowany 
w Stanach Zjednoczonych izra

AFP minister spraw wewnę­
trznych Jordanii, Hadidi. (PAP)

Nauki i Techniki
W piątek obradowało w War 

szawie Plenum Komitetu Nau 
ki i Techniki. Tematem dysku­
sji był program rozwoju bazy 
naukowo-badawczej i technicz 
nej regionu warszawskiego do 
1975 r. Uczestnicy obrad prze­
dyskutowali także problemy 
współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie nauki i techniki, 
w szczególności zagadnienia 
koordynacji planów rozwoju 
nauki i techniki Polski i ZSRR 
na lata 1971-75. Obrady prowa 
dził przewodniczący KNiT 
prof. Jan Kaczmarek. (PAP)
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elski samolot 
wyposażony w 
lektroniczne. Na 
dzie znajdowało 
rów izraelskich.

wywiadowczy 
urządzenia e- 
jego pokła- 
się 12 ofice- 
Stany Zjedno

czone przekazały Izraelowi 5 
tego typu samolotów.

Lotnictwo izraelskie dwukrot 
nie usiłowało w czwartek zaata 
kować pozycje egipskie w pół­
nocnym sektorze Kanału Sues 
kiego. Maszyny nieprzyjaciel­
skie napotkały gwałtowny o- 
gień artylerii przeciwlotniczej 
ZRA i zmuszone zostały do od 
wrotu.

W piątek przed południem 
dwa samoloty izraelskie zosta­
ły trafione podczas walki po­
wietrznej między myśliwca­
mi izraelskimi i egipskimi w 
północnym sektorze Kanału 
Sueskiego — zakomunikował 
w Kairze rzecznik sił zbrojnych 
ZRA.

Rząd Jordanii zaaprobował w 
piątek rano podczas nadzwyczaj­
nego posiedzenia Rady Ministrów 
porozumienie między władzami 
jordańskimi i Komitetem Central­
nym Palestyńskiego Ruchu Oporu 
— oświadczył korespondentowi

Rada Państwa
nadała tytuły naukowe
Na posiedzeniu w dniu 10 lipca 1970 r. Rada Państwa po­

wołała Antoniego Radlińskiego na stanowisko wiceprezesa 
Najwyższej Izby Kontroli. Rada Państwa mianowała proku 
ratorem Prokuratury Generalnej: Tadeusza Guzkiewicza, 
Tadeusza Haydera, Jana Polonego i Fryderyka Raczkowskie 
go oraz prokuratorem wojewódzkim dlą m. st. Warszawy 
Zygmunta Papierza. Rada Państwa nadała tytuły naukowe 
profesorów zwyczajnych 21 osobom oraz profesorów nadzwy 
czajnych 62 osobom.
Tytuł naukowy profesora 

zwyczajnego Rada Państwa na 
dała m. in.: w dziedzinie nauk 
medycznych Józefowi Janko- 
wiakowi, prof. nadz. w Insty­
tucie Balneoklimatycznym w 
Poznaniu.

Tytuł profesora nadzwyczaj 
nego Rada Państwa nadała m. 
in.:

W dziedzinie nauk ekono­
micznych Wacławowi Wilczyn

w dziedzinie nauk humani­
stycznych: Stanisławowi Ku­
biakowi oraz Benonowi Jano­
wi Witoldowi Miśkiewiczowi 
— docentom na Uniwersytecie 
Poznańskim;

w dziedzinie nauk medycz­
nych Witoldowi Jurczykowi — 
doc. w poznańskiej AM;

w dziedzinie nauk prawnych
Witoldowi Maisłowi doc,

9 bm. w sali Zgromadzenia Ogólnego NZ w Nowym Jorku 
rozpoczęły się obrady Światowego Zgromadzenia Młodzieży 
W obradach uczestniczy ponad 600 przedstawicieli młodzieży 
wszystkich kontynentów. Ńa zdjęciu: przedstawiciele egzotycz­

nych krajów w oryginalnych strojach na sali obrad.
CAF — Ap — telefoto

W Stanach Zjednoczonych 
przeciw wojnie wietnamskiej

Grupa 28 senatorów i 70 członków Izby Reprezentantów 
Kongresu USA z ramienia partii Republikańskiej i Demokra­
tycznej — przeciwników wojny wietnamskiej, zorganizowała 
specjalną konferencję, podczas której wystąpił m. in. były 
szef delegacji USA na 4-stronne rozmowy paryskie, Averell 
Harriman.

I skiemu 
| WSE;

doc. poznańskiej

ZMW kontynuuje akcję 
„Każdy kłos na wagę złota"
Około dwustu młodych rolników i zaproszonych gości 

przybyło wczoraj na plenum Zarządu Wojewódzkiego Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej, aby omówić wspólnie zadania go­
spodarcze, jakie stoją przed organizacją w ostatnim roku 
bieżącej pięciolatki, a także podczas realizacji przyszłego pla­
nu 5-letniego w rolnictwie wielkopolskim.

i Uniwersytetu im. A. Mickiewi 
i cza w Poznaniu;

W dziedzinie nauk przyrod- 
, niczych Kazimierzowi Browi- 

czowi — samodzielnemu pra­
cownikowi naukowo-badawcze 
mu w Zakładzie Dendrologii i 
Arboretum Kórnickim PAN;

w dziedzinie nauk weteryna 
ryjnych Marianowi Lesławowi 
Sabocińskiemu — doc. w po­
znańskiej WSR. (PAP)

Radziecko ■ włoska

Wielkopolska organizacja 
ZMW ma za sobą wiele cen­
nych inicjatyw typu produk­
cyjnego, z których sporo na­
dal będzie kontynuowanych, 
jak np prowadzone przez mi­
nione dwa lata akcje pomocy 
żniwnej i wykopkowej oraz 
gromadzenia rezerw paszo­
wych. Pozwoliły one zaktywi­
zować tysiące młodych, zwłasz­
cza tych, którzy samodzielnie 
prowadzą gospodarstwa rolne. 
Właśnie najlepsi spośród nich, 
m in. wicemistrzyni krajowa 
plonów Krystyna Szkudlarek 
z Miejskiej Górki, radzili wczo 
raj, aby podjąć ponownie czyn 
produkcyjny.

Tragiczne skutki ostatnich burz
Gwałtowne burze i ulewne deszcze wystąpiły w piątek w 

wielu rejonach kraju.
W południe chmury spowodowały w Białymstoku takie 

ciemnością że w domach i biurach trzeba było palić światło. 
Kierowcy jeździli z zapalonymi światłami.

Burze, które od kilku dni notuje się codziennie w godzi­
nach południowych nad Tatrami, stwarzają duże niebezpie­
czeństwo dla turystów przebywających w tym czasie w wy­
sokich partiach gór.

Ostatnio w rejonie Doliny Chochołowskiej piorun poraził 
36-letniego Leopolda Ł. z Krakowa. Zycie uratowała mu na­
tychmiastowa pomoc GOPR-owców, którzy przewieźli ranne 
go turystę do szpitala.

Podczas burzy nad Wrocławiem i okolicą wydarzył się tra 
giczny wypadek. W bawiących się nad rzeką Bystrzycą w 
miejscowości Sośnicy, pow. Wrocław, siedmiu chłopców ude­
rzył piorun. Dwóch z nich — Marian J. (14 1.) i Tadeusz B. 
(13 1.) poniosło śmierć na miejscu. Pięciu innych w wieku 
lat od 12—14 doznało ciężkichpoparzeń ciała. Ofiary wypad­
ku przebywają w szpitalu chirurgii dziecięcej we Wrocła­
wiu. Stan ich jest poważny. (PAP)

Zadania ZMW w podnoszeniu 
produkcji rolnej województwa 
poznańskiego zostały przedsta 
wionę w referacie wiceprzewo­
dniczącego ZW ZMW Stanisła­
wa Babiarza, który podkreślił, 
iż działalność kół ZMW po­
winna koncentrować się wo­
kół wzrostu produkcji zbóż 
pasz i hodowli. Kilkunastu 
mówców w dyskusji poruszy­
ło krytycznie nurtujące mło­
dzież i społeczeństwo wsi pro­
blemy związane z działalnoś­
cią mechanizacyjną kółek rol­
niczych, rolą i zadaniami służ­
by rolnej, dystrybucją artyku­
łów do produkcji rolnej, jak 
^maszyny i materiały budowla­
ne, oświatą rolniczą itp. Na 
pytania i wątpliwości dysku­
tantów odpowiadali m. in. za­
stępca kierownika Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezy­
dium WRN Stefan Ratajczak, 
kierownik Wydziału Rolnego 
WZKR — Marian Król i pod-

współpraca
W Rzymie podpisano porożu 

mienie o współpracy nauko­
wo-technicznej między Pań­
stwowym Komitetem Rady Mi 
nistrów ZSRR do spraw Nau­
ki i Techniki i Włoskim Insty 
tutem Rekonstrukcji Przemy­
słowej na lata 1970—1974. Zgo 
dnie z nowym porózumieniem, 
współpraca między Związkiem 
Radzieckim i Włochami zosta- 
je znacznie rozszerzona. (PAP)

Oświadczył on, że prezydent 
| Nixon musi ustalić ścisły plan 
i wycofania wojsk USA z Wiet­

namu, jako pierwszy krok na 
drodze do poważnych negocja­
cji. Pociągnięcie takie zmusiło­
by również marionetkowego 
prezydenta Wietnamu Południo 
wego Nguyen Van Thicu do 
podjęcia poważnych rozmów. 
Harriman skrytykował bardzo 
ostro rząd sajgoński za stoso­
wanie represji politycznych 
oraz rząd Stanów Zjednoczo­
nych za popieranie reżimu saj- 
gońskiego.

„Musimy sprawić, aby naród 
amerykański zrozumiał, że od 
amerykańskich chłopców zażą­
dano, by umierali dla utrzyma­
nia przy władzy reżimu stosu­
jącego represje” — stwierdził 
Harriman.

Podczas konferencji wystąpił 
też demokrata z Kalifornii se­
nator Alan Cranston. W swo­
im wystąpieniu przytoczył on 
dane z raportu profesora pra­
wa na uniwersytecie w Wa­
szyngtonie Roya Prostermana, 
który przeprowadzał ostatnio 

w Wietnamie Południowym ba 
dania nad reformą rolną. Z da­
nych tych wynika, że w woj­
nie przeciw Amerykanom bie-

rze udział cała ludność Wiet­
namu.

.Więcej amerykańskich żoł­
nierzy zginęło w Wietnamie od 
min i w zasadzkach zorganizo­
wanych przez południowowiet- 
namskich chłopów, niż w wal­
kach z regularnymi siłami par­
tyzanckimi — stwierdził Cran- 
ston. Również i on bardzo o-
stro skrytykował 
ostatnio bestialskie 
nie więźniów przez 
goński. (PAP)

ujawnione 
traktowa- 
reżim saj-

Zachmurzenie umiarkowane, w 
dzielnicach wschodnich i północ­
no-wschodnich okresami duże, z 
przejściowymi opadami i lokalny 
mi burzami. \

Temperatura maksymalną od 22 
do 26 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane zachodnie i południowo-za­
chodnie, częściowo zmienne.

PAP

CDU kontra Brandt Majątek po Oswaldzie
mmmmrmmmmm
„Dni Warszawy” w Sofii

sumowujący 
wodniczący 
Scibisz.

Uczestnicy 
uchwałę w

dyskusję prze-
ZW ZMW Józef

narady podjęli 
sprawie udziału

ZMW w podnoszeniu produk­
cji rolnej w Wielkopolsce, a 
także wystosowali apel do 
wszystkich członków ZMW w 
województwie poznańskim, a- 
by wzorem poprzednich lat 
wzięli masowy udział w akcji 
„Każdy kłos na wagę złota”, 
udzielając pomocy żniwnej 
właścicielom gospodarstw, któ­
rzy jej najbardziej potrzebu­
ją <emp)

Przed Piątą Izbą Cywilną Sądu 
Krajowego w Bonn rozpoczął się 
w piątek przed południem proces 
cywilny, jaki zachodnioniemiecka 
CDU wytoczyła kanclerzowi Willy 
Brandtowi. CDU pragnie, aby 
Brandt odwołał swoją wypowiedź 
z kampanii wyborczej do landtó 
gów, w której zarzucił chadecji 
podjęcie próby wywołania dzikich 
strajków w okresie przedwybor­
czym, w celu zdyskredytowania 
rządu i jego polityki.

Rzeczoznawcy sądowi Sądu Fe­
deralnego w Dallas ocenili war­
tość własności osobistej po Lee 
Harvey Oswaldzie, który — jak 
wiadomo — jest oficjalnie uznawa 
ny za mordercę prezydenta Ken-

Porwanie b- ministra

nedy’ego, na 17.654 dolarów. W są­
dzie tym toczy się postępowanie w 
związku z roszczeniem wdowy po 
Oswaldzie, domagającej się re­
kompensaty za rzeczy osobiste jej 
byłego męża przetrzymywane w 
archiwach USA.

Od czwartku trwają w stolicy 
Bułgarii „Dni Warszawy”. W mieś 
cie widać liczne afisze zapraszają 
ce mieszkańców Sofii na imprezy 
zorganizowane z tej okazji. „Dni 
Warszawy” mają już swoją kilku 
letnią tradycję i odbywają się zaw 
sze w okresie poprzedzającym 
Święto Odrodzenia Polski — 22 lip 
ca.

Buchara liczy 2 000 łat

W Manizales (Kolumbia) porwa 
ny został były kolumbijski mini­
ster spraw wewnętrznych i b. am 
basador Kolumbii w Brazylii Fer 
nando Londono y Londono. Pory­
wacze zażądali okupu w wysokoś­
ci 4 min peso (ok. 200 tys. dola­
rów).

Rok narodzin słynnej Buchary 
ustalili archeolodzy Uzbeckiej A- 
kademii Nauk. W wyniku przepro 
wadzonych wykopalisk doszli do 
wniosku, iż liczy ona 2 tys. łat.

Zlot turystów — kolejarzy

,Tydzień Bałtyku Dewaluacja cruzeiro

W niedzielę 12 lipca zainauguro­
wany zostanie w Rostocku trady­
cyjny „Tydzień Bałtyku”, 
roczny tydzień stoi pod

Tego- 
hasłem

„Bałtyk musi być morzem poko­
ju”.

W czwartek Brazylijski Bank 
Centralny zdewaluował cruzeiro. 
Według nowego kursu 1 dolar a- 
merykański będzie miał wartość 
4,59—4,62 cruzeiro. (Poprzedni kurs 
wynosił 4.53—4,56 cruzeiro za do­
lara).

Do Rytra nad Popradem, szlaka­
mi turystycznymi — pieszo, samo­
chodami i motocyklami, kajakami 
i koleją przybywają z całego kra 
ju setki turystów — kolejarzy, by 
wziąć udział w XII ogólnopolskim 
zlocie, organizowanym przez Za­
rząd Okręgu ZZ Kolejarzy w Kra 
kowie i PTTK. Celem zlotu jest 
uczczenie setnej rocznicy urodzin 
Lenina i 25-lecia zwycięstwa nad 
faszyzmem.
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0 miejsca pracy 
dla inwalidów

W związku z przechodzeniem naszej gospodarki na to
ry bardziej intensywnego rozwoju oraz potrzebą 
nia wydajności pracy i likwidowania przerostów 
nia — wyrażano niejednokrotnie niepokój o los
zatrudnionych w zakładach 
dzielczości.
Obaw tych nie potwierdziła 

praktyka, nie odnotowuje się 
tendencji dyrekcji zakładów 
pracy do zwalniania inwali­
dów i innych osób o zmniejszo 
nej zdolności do pracy, nato­
miast w szeregu przypadków 
przesuwa się takich pracowni­
ków do lżejszej pracy, bardziej 
odpowiadającej ich stanowi 
zdrowia.

W roku ub. znalazło pracę 
dalszych 37 tys. inwalidów. Ra 
dy narodowe postarały się bo 
wiem o rozszerzenie możliwoś 
ci zatrudnienia inwalidów w 
różnych zakładach i dołożyły 
starań, by osoby ciężko poszko 
dowane kierować na stanowis 
ka pracy chronionej i do cha­
łupnictwa. Większość nowo za 
trudnionych znalazła pracę w 
miastach i województwach wy 
soko uprzemysłowionych. Na 
uwagę zasługuje wzrost liczby 
zatrudnionych — poza spół­
dzielczością inwalidzką. Tak 
np. w zakładach pracy Pozna 
nia zwiększono zatrudnienie 
inwalidów o 21 proc., w woj. 
białostockim — o 16 proc., w 
łódzkim i wrocławskim — o 9 
proc. Sama zaś spółdzielczość 
inwalidzka zatrudniała w ub. 
roku ponad 146 tys. osób.

Wiele jeszcze jednak pozosta 
ło do zrobienia w tej dziedzi­
nie. Na zatrudnienie czeka ok. 
10 proc, ogółu zarejestrowa­
nych inwalidów. Większość po 
szokujących pracy — to naj­
ciężej poszkodowani (z I i II 
grupą inwalidztwa) oraz inwa 
lidzi mieszkający na wsi. Dla 
tych ostatnich najtrudniej zna 
leźć zatrudnienie. Miejsca pra 
cy dla nich zapewnić powinno 
przede wszystkim chałupnict­
wo.

Z prognoz ZUS na lata

Przodujący ludzie wsi

Wicemistrzowie plonów
W organizowanym przez 

ZMW współzawodnictwie o ty 
tuł Młodego Mistrza Plonów ty 
tuł mistrzowski zdobyła para 
z województwa opolskiego: 
Maria Rybka (Sękowice pow. 
Nysa) i Piotr Sygusch (Gotar- 
tów k. Kluczborka).

Tytuły wicemistrzów plonów 
w skali krajowej zdobyła pa 

ra z woj. koszalińskiego: Le­
sław Rękas i Krystyna Piątek.

Lesław Rękas ze Starkowa w 
pow. słupskim w 1969 r. ze­
brał 52 q pszenicy ozimej z ha 
i 66 q wprowadzonej do upra­
wy eksperymentalnie pszeni­
cy odmiany fanal oraz 3Ó0 q z 
ha ziemniaków i 400 q z ha bu 
raków. Obecnie w miejsce od­
mian pszenicy fanal i eros 
wprowadza do uprawy nową 
polską odmianę jeszcze bez naz 
wy — o symbolu c-517.

Krystyna Piątek z Niżna w 
pow. kołobrzeskim przy zasto 
sowaniu wysokich dawek na­
wozów mineralnych i mecha­
nicznej uprawie roli zebrała w 
1969 r. 35, q z ha pszenicy, 32 
q jęczmienia, 250 q ziemnia-

buraków pastew-ków i 500 q 
nych. (PAP)
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Dz’$ieiszv «erw's lnło<,rnacvlnv 
opracowała B. Wojciechowska

przemysłowych czy

podnosze- 
zatrudnie- 
inwalidów 
też spół- 

1971—75 wynika generalny
wniosek: zakłady pracy już te 
raz powinny przygotować od- 
powiednie stanowiska pracy 
dla stosunkowo dużej grupy in 
walidów. (PAP)

Nauczycielska kapela 
spod Babiej Góry

W beskidzkiej wiosce Kiczo- 
ra pod Babią Górą działa od 
lat zdobywając liczne laury lu 
dowa kapela złożona z miejsco 
wych nauczycieli. Stare ludo­
we melodie wygrywa się tu na 
pasterskim rogu, dzwonkach, 

listku, skrzypcach i dudach. Nau 
czycielska kapela odkryła wie 
le ludowych zapomnianych 
przyśpiewek i tańców spod Ba 
biej Góry. (PAP)

Nowości sezonu teatralnego 
w Wielkopolsce

Ambitnie i dla
Wczoraj odbyła się. zorganizowana przez Wydział Kultury 

Prezydium WRN w Poznaniu konferencja, poświęcona pro­
blemom repertuarowym Państwowego Teatru im. A. Fredry 
w Gnieźnie. Państwowego Teatru im. W. Bogusławskiego w 
Kaliszu i Państwowego Przedsiębiorstwa Imprez Estradowych. 
Omówiono krytycznie niedostatki repertuarowe tych insty­
tucji w ubiegłym sezonie teatralnym oraz zaprezentowano 
repertuar przewidziany na zbliżający się sezon. Nowości wpro­
wadzono z uwagi na potrzebę podniesienia rangi artystycz­
nej i ideowej teatrów, podniesienia ich autorytetu społeczne­
go, zacieśnienia łączności z odbiorcami jak i kształtowania 
ich gustów.
Zwracają uwagę interesują­

ce zamierzenia Teatru w Kali 
szu, zwłaszcza adaptacje: „Przy 
gód człowieka myślącego” M. 
Dąbrowskiej i „Trędowatej” 
H. Mniszkówny (ma to być ro 
dzaj kabaretowej zabawy i po 
lemika z nieudaną adaptacją 
telewizyjną). W wystawieniach 
utworów T. Różewicza „Śmie­
szny staruszek” i „Śmierć w 
starych dekoracjach” wystąpi 
W. Siemion. Ponadto ujrzymy 
„Szewców” S. I. Witkiewicza, 
„Łyżki i księżyc” E. Zegadło­
wicza, „Liturgię” M. Grześ- 
czaka, a z klasyki — „Moral­
ność pani Dulskiej” G. Zapol­
skiej i „Wyzwolenie” S. Wys­
piańskiego. Nową dyrektorką 
kaliskiego Teatru jest Izabella 
Cywińska-Adamska.

Teatr w Gnieźnie wystawi: 
„II candelaio” Giordano Bru­
no, „Don Kichot wyzwolony” 
A. Łunacząrskiego, „Ballady­
nę” Słowackiego, „Rewolwer” 
A. Fredry, „Niemców” L. Kru 
czkowskiego, „Ostry dyżur” J. 
Lutomskiego, „Pigmaliona” G. 
B. Shawa. Ponadto sztuki w 
rezerwie tego teatru: „Ptak” 
Szaniawskiego, „Grzech” S. 
Żeromskiego, „W małym dom 
ku” T. Rittnera i „Ballada o

Tragiczny zgon 
premiera Islandii

Premier rządu islandzkiego 
dr Bjarni Benediktsson zginął 
w nocy z 9 na 10 lipca w poźa 

l rze, który wybuchł w letniej 
| rezydencji rządowej w Thing- 
vel Ir, w odległości około 50 
km od Reykjaviku. (PAP)

tamtych dniach” S. Grodzień­
skiej i J. Jurandota. Oba tea­
try będą też pracować na rzecz 
upowszechnienia teatru, poza 
„deskami sceny”.

Ciekawe pomysły ma rów­
nież Przedsiębiorstwo Imprez 
Estradowych: współpraca z 
cygańskim zespołem „Roma”, 
grupą instrumentalno-wokalną 
„Wiatraki”, programy antyal­
koholowe, imprezy związane z 
obronnością, muzykę bratnich 
narodów itp. Zwracano uwagę 
na potrzebę podniesienia pozio 
mu imprez Estrady, niezależ­
nie od miejsca wystawiania: 
na wsi czy w Poznaniu, (mb)

Krajowe fotele 
w polskim Fiacie

W br. Zakłady Chemiczne 
„Zachem” w Bydgoszczy uru­
chomią produkcję pianki poli­
uretanowej, z której, po odpo­
wiednim sformowaniu, powsta 
ną wygodne siedzenia i opar­
cia do samochodów osobowych 
i ciężarowych produkowanych 
w kraju. Fabryka Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu 
będzie głównym odbiorcą tego 
materiału, który już 
szłego roku będzie 
część wewnętrznego 
nia polskiego „Fiata

od przy- 
stanowić 

wyposażę 
125 p”.

PAP

Maszyny i ludzie
Dążenie do pełniejszego wykorzystania obra 

biarek, a jest ich w naszym przemyśle maszy­
nowym 130 tysięcy o najrozmaitszych przezna 
czeniach, musi pociągnąć za sobą przełomo­
we zmiany w traktowaniu trzech, zwłaszcza 
zagadnień. Pierwszym jest stosunek kierow­
nictw zakładów do spraw własnego parku 
maszynowego, drugim — nowa w naszych wa­
runkach rola kooperacji, trzecim, choć nie 
najmniej ważnym — mnogość zadań, których 
wykonanie jest niezbędne do wprowadzenia 
pracy na dwie zmiany, co w znacznej mierze 
dotyczy pracowników.

W pierwszym przypadku ołówek ekonomisty 
skuteczniej może łamać wieloletnie nawyki 
chomikowania maszyn niż administracyjne po 
lecenia. Przekazywanie nie dość wykorzysty­
wanych .obrabiarek innym producentom wy­
łania jednak potrzebę rozszerzenia systemu 
kooperacyjnego, a jednocześnie oczyszczenia 
go z zakorzenionych od lat, znanych wad nie­
solidności i niepunktualności.

Oba te zagadnienia będą rozstrzygane głów­
nie w sferze ekonomiki i gospodarczej admi­
nistracji. Inaczej jest z trzecim, ze sprawą dwu 
zmianowości.

Przestawienie na dwuzmianowość oznacza

nie tylko, że przy jednej frezarce będzie pra­
cowało dwóch frezerów, aby maszyna zamiast 
8 godzin frezowała 16. Potrzebny będzie dru­
gi komplet nadzoru technicznego, personelu 
dostarczającego materiały do obróbki i odbie­
rającego produkt, wymieniającego narzędzia, 
personelu pogotowia awaryjnego, bhp, sani­
tarnego itd.

Zapewnienie dojazdów do i z pracy będzie 
wymagało nie tylko dużego wysiłku organiza­
cyjnego, ale i interwencji u władz terenowych 
w celu dostosowania rozkładów jazdy publi­
cznego transportu osobowego do nowych wa­
runków. Za rdzenna, produkcyjną załogą mu­
szą przejść na pracę dwuzmianową zakładowe 
placówki socjalne, jak ambulatoria, łaźnie, 
stołówki-, bufety, kioski, żłpbki, przedszkola, 
a także pewne działy administracji, no i o- 
czywiście związków zawodowych.

Jak widać z tego pobieżnego przeglądu, 
wprowadzenie drugiej zmiany wymaga, zwła­
szcza w okresie przygotowawczym, wielu sta­
rań i pełnej troski wszystkich czynników ma­
jących wpływ na układ stosunków w nakła­
dzie. C^lem tych starań powinno być, aby wa­
runki pracy na drugiej zmianie niczym się, po­
za porą doby, nie różniły od zmiany pierw­
szej, (APlj

Jeszcze w tym roku 
20 tys. t nawozów z Polic

Na budowie Zakładów Che­
micznych w Policach, gdzie 
pracują dwie w7ytwórnie: kwa 
su siarkowego i kwasu 
rowego, trwają ostatnie 
gotowania do rozruchu 
nego obiektu wytwórni 

fosfo- 
przy- 

kolej- 
nawo-

zów. Planuje się, że jeszcze w 
tym roku wyprodukuje ona o- 
koło 20 tys. ton nawozów fos- 
forowo-azotowych w czystym 
składniku. (PAP)

Będzie więcej 
koronek

3
Za 1 mld zł koronek, prawie 
razy więcej niż obecnie, do-

starczać będą Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Jedwabniczego im. 
Hanki Sawickiej. Przyrost ^pro 
dukcji nastąpi w wyniku reali 
zowanej aktualnie inwestycji. 
Fabryka rozrzucona w kilku 
punktach miasta, otrzymała 
nowy budynek produkcyjny o- 
raz zestaw nowoczesnych im­
portowanych maszyn. Niestety 
opóźniają się prace budowla­
ne, co uniemożliwia rozpoczę­
cie eksploatacji już zmontowa 
nych maszyn. Tymczasem więc 
pracuje tylko kilka nowych 
maszyn zainstalowanych przej 
ściowo w starych pomieszcze­
niach.

W przyszłości zakłady mają 
zamiar produkować m. in. elas 
tyczną koronkę odzieżową ze 
100 proc, przędzy typu helan- 
co. (PAP)

W tym roku w czasie wakacji ponad 5506 studentów wy­
jeżdża na zagraniczne praktyki zawodowe. W ubiegłym roku 
praktyki w innych krajach odbywało ck. 4 tys. polskich stu­
dentów. Z roku na rok wzrasta więc lic-foa studentów zdo­
bywających za granicą wiedzę praktyczną.
Celem tych praktyk jest za­

znajomienie studentów z zagra 
nicznymi osiągnięciami w 
przemyśle, rolnictwie, medycy 
nie itp. stworzenie im możliwo 
ści zapoznania się z różnymi 
aspektami życia społecznego, 
ekonomicznego, kulturalnego i 
studenckiego w innych kra­
jach. Wakacyjne praktyki za­
graniczne sprzyjają rozszerze­
niu naukowych i fachowych 
wiadomości studentów, stano­
wią też dobrą formę nawiązy­
wania przyjaznych kontaktów 
między polską młodzieżą a stu 
dentami w różnych krajach, są

Modne okulary 
z katowickiej „Opty“
Śląskie Zakłady Mechanicz- 

no-Optyczne „Opta“ w Kato­
wicach wyprodukowały kilka 
nowych modeli okularów prze 
ciwsłonecznych. Panie mogą 
już zaopatrzyć się np. w mod 
ne, gustowne okulary o nazwie 
„Kongo”, które mają duże, o- 
krągłe tarcze oraz oprawki w 
kolorze białym, czarnym, rubi 
nu i złota. Te same kolory ma 
ją „Panamy" o asymetrycznym 
kształcie oprawki z dużymi tar 
czarni. Interesującą nowością 
przeznaczoną dla dziewcząt są 
okulary „Roma” o podwójnej, 
owalnej ramce. „Japonka” z 
kolei — to damskie okulary ze 
skośną oprawką szkieł.

Wśród nowości dla panów 
wymieńmy okulary o nazwie 
„Tanger” o prostokątnych, twa 
rzowych kształtach oprawki 
szkieł. (PAP)

Rurociągiem „Przyjaźń" 
przepłynęło 100 min t ropy

Dla upamiętnienia 20 rocz­
nicy Układu Zgorzeleckiego za 
łoga polska zakończyła w NRD 
prace przy realizacji magistra 
li ropnej Wołga-Płock-Leuna 
oraz przedłużenia jej Schwedt 
Rostock. Na prośbę NRD dosta 
wy ropy zwiększono. Trzeba 
tu przypomnieć, że pierwsza 
„porcja” wołżańskiej ropy naf 
towej, która zapełniła zbiorni­
ki czechosłowackiej stacji w 
Budnowcach 8 lat temu, wyno 
siła 9 tysięcy ton. Od tego cza 
su liczba ta wzrosła wielokrot 
nie. Ogółem zaś na dzień dzi­
siejszy bratnim krajom dostar 
czono już przeszło 100 milio­
nów ton wołżańskiego „czarne 
go złota”.

O ekonomicznej korzyści ru 
rociągu w sposób przekonywu 
jący mówią liczby. Dla prze­
wiezienia koleją 100 milionów 
ton ropy naftowej potrzeba by 
łoby tysiąc pociągów. Jeżeli by 
zaś przewozić wołżańską ropę 
naftową drogą morską do 
NRD, jak to czyniono przed­
tem, musiano by mieć specjał 
ną flotyllę cysternowców. Tran 
sportowanie za pomocą magi­
strali kosztuje o 70—80 procent 
taniej, (fh) 

doskonałą okazją do pogłębie­
nia znajomości języków 
obcych.

Wyjazdy studentów na prak 
tyki zagraniczne organizowa­
ne są przez Zrzeszenie Studen 
tów Polskich w ramach mię­
dzypaństwowych umów o 
współpracy kulturalnej, za po 
średnictwem specjalistycznych 
organizacji międzynarodowych 
i v/ drodze bezpośrednich kon 
taktów między polskimi uczel­
niami a uczelniami zagranicz­
nymi.

Na praktyki wyjadą przede 
wszystkim studenci kształcący 
się w takich specjalnościach, 
dla których praktyka zagra­
niczna będzie przydatna w 
przyszłej pracy. Wyjadą więc 
nie tylko słuchacze filologii 
obcych w celu pogłębienia zna 
jomości języków, ale i studen 
ci elektroniki, mechaniki, bu­
downictwa, budowy maszyn, 
komunikacji, technologii rol­
no-spożywczej, weterynarii, 
ekonometrii, organizacji pra­
cy, medycyny itp.

Najwięcej studentów wyje- 
dzie do Związku Radzieckiego 
i NRD. Łącznie w krajach so­
cjalistycznych przebywać bę­
dzie na praktykach ok. 4300 
studentów. (PAP)

Polska ekspedycja 
na Spitzbergenie

W piątek powrócił do macie 
rzystej gdyńskiej bazy statek 
Wyższej Szkoły Morskiej — 
„Jan Turlejski” z rejsu na 
Spitsbergen. Podróż rozpoczę­
ła się w Gdyni 15 czerwca br.

Na szkolnym trawlerze zna­
lazła się grupa naukowpów — 
uczestników dziesiątej polskiej 
wyprawy na arktyczny archi­
pelag.

Sześciu naukowców z Wroc­
ławia i Warszawy pod kierów 
nictwem dr Stanisława Bara­
nowskiego, pracować będzie 
na Spitsbergenie przez dwa 
miesiące. Zajmować się oni ma 
ją m. in. problemami glacjolo 
gii oraz geofizyki. Polscy nau­
kowcy współdziałać będą z gru 
pą badaczy z Instytutu Polar­
nego w Oslo, której przewod­
niczy również Polak, geolog 
Kazimierz Birkenmajer z Uni 
wersytetu Wrocławskiego, prze 
bywający ostatnio w Norwegii 
na stypendium naukowym.

PAP

Taaaki interes!
Pod takim właśnie tytułem, 

amerykańskie czasopismo „Bu 
siness Week” (z 25 V br) oma­
wia sytuację na rynku sprzętu 
wojskowego. W ciągu powojen 
nego ćwierćwiecza — stwierdza 
„BW” — sprzedano broni kon 
wencjonalnej za 66 miliardów 
dolarów, w czym udział Sta­
nów Zjednoczonych wyraża 
kwotą 50 mld.

Tylko w maju bieżącego
ku USA wyraziły zgodę 

się

ro- 
na

sprzedaż Argentynie 16 samo­
lotów typu A-4B SKYHAWK i 
zdecydowały się dostarczyć te 
same myśliwce — oraz F-5 — 
Brazylii, Chile i Kolumbii. Po 
nad 2.200 samolotów typu F-104 
jest na uzbrojeniu 14 krajów, 
a około 1.100 maszyn F-5 zamó 
wiło 16 krajów. W ostatnich la 
tach suma rocznych transakcji 
na broń amerykańską nie spa 
da poniżej 2,6 miliardów dola­
rów, dostawy bezpłatne zosta­
ły już dawno ograniczone do 
minimum, przy czym — co wy 
mowne — „darmochę” kieruje 
Waszyngton do krajów, sąsia­
dujących z obozem socjalistycz 
nym, takich jak Korea Połud­
niowa, Tajwan, Turcja, ezy 
Grecja.

Niedawno 
rykański 
ograniczenia

Kongres sme- 
nałożył pewne 

na sprzedaż
innym krajom broni. Ograni­
czenia te mówią o zakazie do­
staw „broni skomplikowanej” 
do krajów zacofanych. Ale, 
jak pisze „Business Week”, 
Kongres nie zdefiniował do­
tychczas, co należy rozumieć 
przez formułę „broń skompliko 
wana”. Natomiast pewien 
przedstawiciel Pentagonu zin­
terpretował formułę Kongresu 
lapidarnie:

— To co jest skomplikowane 
dla Górnej Wolty, nie będzie, 
rzecz jasna, skomplikowane 
dla Argentyny... (wp)



Refleksje z sali sądowej

Niewyjaśniona metamorfoza
Izotopy pomagają

hutnikom
Z KSIĄŻKĄ NA TY

— Czy oskarżony przyznaje 
się do winy?

— Tak, ale nie chcę składać 
wyjaśnień, bo już to robiłem 
w śledztwie — padła odpo­
wiedź z ławy oskarżonych.

Tak samo odpowiedzieli prze 
wodniczącemu Trybunału dwaj 
pozostali oskarżeni. Być może 
miała to być demonstracja ich 
lekceważącego stosunku do 
przestępstw, za które odpowia 
dali.

Odmienny pogląd wyrażali 
świadkowie. Jeden z nich — 
25-letni mężczyzna 28 lutego 
br. natknął się na oskarżonych 
w Lasku Dębińskim. Został u- 
derzony w twarz i usłyszał: 
dawaj forsę. Wyjął tyle ile 
miał — 8 złotych... Niska kwo­
ta zdwoiła agresywność oskar­
żonych. Mimo że ich ofiara spa 
raliżowana strachem posłusz­
nie spełniała wszelkie żądania, 
zdecydowali się nadal stoso­
wać przemoc. Napadnięty o- 
trzymał drugi cios w głowę. To 
warzyszyło temu wezwanie: da 
waj grubszą forsę, tę z portfe­
la.

Kiedy padła odpowiedź: „nie 
mam", oskarżeni przystąpili 
do skrupulatnego rewidowania 
swej ofiary. Przetrząsali jego 
kieszenie; zabrali dokumenty 
osobiste i wśród nich szukali 
pieniędzy. Nie zapomnieli też o 
teczce. Okazało się jednak, że 
napadnięty mówił prawdę.

Kilkanaście minut później 
ofiarą jednego z oskarżonych 
został inny przechodzień...

Takie to „błahostki" były 
przedmiotem rozprawy. Wyka­
zała ona, że sprawcy działali 
bezwzględnie. >
, Tymczasem wizytówki oskar 
lżonych przedstawiają się tak:

Zenon Tyl — lat 19, uczeń 
cukierniczy^ członek klubu 
sportowego, nie karany, z wy­
wiadu MO wynika, że jego do 
tychczasowe zachowanie nie 
budziło jakichkolwiek zastrze­
żeń;

Aleksy Kasperski — lat 19, 
nie karany, członek ZMS, za­
trudniony jako laborant, „ko­

leżeński, pracowity, polecenia 
wykonuje dokładnie i chętnie" 
— czytamy w opinii wystawio 
nej przez zakład pracy zatrud 
niający oskarżonego;

Zenon Olejarski — lat 17, u- 
czeń II klasy technikum raz w 
swojej karierze szkolnej repe- 
tował klasę, „w miejscu za­
mieszkania cieszy się dobrą o-
pinią“ napisał funkcjo-
nariusz MO w wywiadzie śro­
dowiskowym.

A więc tylko jedna plama: 
reperowanie klasy. Poza tym 
te lakoniczne wizytówki wła­
ściwie są godne pozazdroszczę 
nia. Ich treść może stanowić — 
i tak też było — okoliczność ła 
godzącą przy wymierzaniu ka­
ry. Nie odpowiada jednak na 
areyważne pytanie:

— Jak to się stało, że mło­
dzi ludzie cieszący się dobrą 
opinią — jak wynika z ma­
teriałów postępowania karne 
go — ni stąd ni zowąd stali się 
bandytami?

Z kolei nasuwa się wątpli­
wość czy brak danych, które 
uniemożliwiają wyjaśnienie po 
wyższej zagadki, nie utrudnia 
również wydania trafnego wy­
roku. Oddajmy zresztą głos 
znawcy — Mieczysławowi Sie­
wierskiemu. W swojej pracy 
„Nowy KPK“ (Warszawa, 1969) 
stwierdza on:

„Ponieważ art. 50 nowego 
KK nakazuje kształtować ka­
rę z uwzględnieniem charakte 
ru i właściwości sprawcy, a 
także sposobu jego życia przed 
popełnieniem i zachowania się 
po popełnieniu przestępstwa, 
wszystkie dane osobopoznaw- 
cze są szczególnie doniosłe dla 
sądu”.

Dodać trzeba, że art. 8 no­
wego Kodeksu Postępowania 
Karnego stanowi:

„W postępowaniu należy u- 
stalić tożsamość oskarżonego, 
jego wiek, stosunki rodzinne i 
majątkowe, wykształcenie, za 
wód i zatrudnienie, a w miarę 
potrzeby dane co do właściwo­
ści charakteru oskarżonego, je 
go warunków osobistych oraz 
sposobu życia“ .

PONIEDZIAŁEK
17 „Teleferie”: „Czarny kot” 

film z serii: „Tomek i pies”, 
„Sprany świerszczyk” — film ź 
serii: ,gawędy wujka Remusa”.

17,25 „Echo stadionu”.
17.40 Polarna wiosna — felieton fil 

mowy.
17.55 — „Sewastopolskie melodie” 

film radziecki.
t«.15 — Wodowanie — reportaż z 

Gdańska z cyklu: „Morskie 
spotkanie”.

18.45 .Eureka” progr. popu-
larno-naukowy.

20.05 — VII Telewizyjny Festiwal 
Teatrów Dramatycznych — Lew 
Tołstoj — „Zmartwychwstanie”.

21.35 ,To jest głos Trembity”
— koncert chóru mieszanego ze 
Lwowa.
22.05 — „Odwiedziny” — repor­
taż filmowy ze Szczecina.

WTOREK
10 i 20.05 — „Wybuch po północy” 

radziecki film fabularny.
17 — Telewizyjny Ekran Młodych.
18.45 — Poligon — TV przegląd wy 

darzeń wojskowych.
21.45 ,Kraj zwany Belgią'

film dokumentalny.
ŚRODA

12 i 20.05 — „W matni” — polski 
film telewizyjny z cyklu: „Po­
wrót doktora Kniprode” cz. II.

17 — Teleferie: „Kłopoty z kasą” 
— film z serii ,,Do przerwy 0:1”. 
— „Nasza środa punktów doda”.

18.10 — TV Kurier Warszawski.
18.25 — Magazyn ITP.
18.40 — Wszechnica TV z cyklu: 

„Sztuka liczenia — co to jest 
intensywność”.

21.05 — „Światowid” — przegląd 
wydarzeń międzynarodowych.

21.35 — Polska Kronika Filmowa.
21.45 — „Pała ze sprawowania” — 

film francuski.
CZWARTEK

17 — „List z Tarasson” — francus 
ki film dokumentalny.

17.25 — TV Kurier Białostocki.
17.40 — Nie tylko dla pań.
18 — Przegląd muzyczny prowadzi 

red. Ludwik Erchardt.
18.30 — Milionerzy z Kietrza — re 

portaż z woj. opolskiego.
19 — przypominamy, radzimy.
20.05 — Teatr Sensacji: Aldous 

Huxley — „Uśmiech Giocondy” 
Przekład Jerzy Macierakowski.

21.25 — Lektury współczesne — 
przed kamerami Stanisław Zie 
liński.

21.40 — Refleksje.
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PIĄTEK
10 — „Poemat dwóch serc” — ra 
dziecki film fab.

— Teleferie: „Port Olgierd” —- 
polski film TV z serii „Czterej 
pancerni i pies” — Klub pancer 
nych.

18.30 — „Kronika tygodnia”.
18.45 — Wszechnica TV — „Laure­

aci 1970”.
20 — „Różaniec z granatów” — poi 

ski film TV. Reżyseria Jan Dut 
kiewicz.

20.30 — „Kraj” — magazyn społe­
czno-polityczny.

21.10 — VII Telewizyjny Festiwal 
Teatrów Dramatycznych. Molier 
— „Don Juan”. Przekład — Boh 
dan Korzeniewski.

SOBOTA
10 — „Anioł błogosławionej śmier 

ci” — czechosłowacki film fab.
16.20 — Film krótkometrażowy.
17 — „Z koszar i poligonów”.

17.30 — „Spotkania z przyrodą”.
17.55 — „Folklor Podhala” — pro 

gram z cyklu — „Profile kul­
tury”.

18.25 — Tele-Echo.
20.20 — Teatr Rozrywki — Kazi­

mierz Gliński „Baśka”.
22 — „Wyprawa siedmiu złodziei” 

— film fab. prod. USA.
23.45 — „Skandal z Watusi” — 

film rozrywkowy.
NIEDZIELA

9.25 — Przypominamy, radzimy.
10 — Turniej mistrzów techniki.
11 — „Zaczarowany kożuszek” — 

IV ode. filmu.
12.45 — Przemiany.
13.15 — „Z Kolbergiem po kraju” 

— Scenariusz i reżyseria oraz 
prowadzenie Wojciech Siemion.

14 — Dla młodych widzów — „La 
tający Holender na obozie mor­
skim w Pucku”.

15 — „Polacy na świecie” — tele­
turniej.

15.50 ,W obiektywie” — notat
nik filmowy z krajów socjalis­
tycznych.

16.20 — Z cyklu „Portrety” — 
Leon Kruczkowski.

17.05 — Transmisja meczu piłki noż 
nej w ramach rozgrywek Pu­
charu Lata — Gwardia Warsza­
wa — Banik (Ostrawa). Około 
17.45 Polska Kronika Filmowa.

18.50 ,Architektura Starówki
Gdańskiej” — z cyklu „Piórkiem 
i węglem”.

20.50 — 
cem”

21.20 —

,Pod argentyńskim słoń-
argentyński film 

,Nie wypadajmy z
fab. 
ram’

program rozrywkowy.
CODZIENNIE: Dobranoc — 19.20;

Dziennik lub Monitor — 19.30. (t>)

Obowiązek ten ciąży na 
wszystkich organach proceso­
wych,

I tak oto od rozważań na te 
mat konkretnej sprawy doty­
czącej napadu rabunkowego 
przeszliśmy do przypominania 
niektórych zasad nowego usta 
wodawstwa, które to zasady 
jak się okazuje jeszcze nie zaw 
sze bywają skrupulatnie reali­
zowane.

MICHAŁ ŁUCZAK

P.S. Osk. Tyl (w publikacji 
tej operujemy fikcyjnymi naz­
wiskami, m. in. dlatego, że cho 
dzi o młodocianych) został ska 
zany na 1,5 roku pozbawienia 
wolności, 1 000 zł grzywny i u- 
tratę praw na 2 lata, Kasper­
ski — na rok pozbawienia wol 
ności z zawieszeniem na 4 la­
ta (w tym okresie będzie pod­
dany nadzorowi kuratora), 20 
godzin pracy na cele społecz­
ne w okresie 3 miesięcy, 1 000 
zl grzywny oraz utratę praw 
na 2 lata, a Olejarski na 6 mie 
sięcy pozbawienia wolności.

W Zakładach Urządzeń Ją­
drowych „Polon” skonstruo­
wano i wdrożono do produkcji 
izotopowy miernik grubości 
blach (typ ZP-31) przeznaczo­
ny do zastosowania w hut­
nictwie.

W zasadzie urządzenie to 
jest predestynowane do po­
miaru grubości blach stalo­
wych walcowanych na zimno, 
ale może być z powodzeniem 
stosowane również do pomia­
ru grubości różnych innych 
folii nieżelaznych. Istotę za­
stosowanej w tym przypadku 
metody pomiarowej stanowi 
pomiar natężenia promienio­
wania, które po przejściu 
przez mierzoną blachę ulega 
pewnemu osłabieniu. Dzięki 
użyciu tej metody, urządzenie 
to nie posiada żadnych czujni­
ków stykających się z mierzo­
ną blachą, czyli jest to tak 
zwany pomiar bezkontaktowy.

Izotopowy „kontroler” pra­
cuje w sposób ciągły, przy 
czym wyniki jego pomiarów 
mogą być automatycznie reje­
strowane, bądź odczytywane 
ze specjalnych wskaźników.

PAP

Plebiscyt na Powiślu 
Warmii i Mazurach

Dokończenie ze str. 3
Jeszcze przed ostatecznym 

aktem głosowania Polacy i w 
kraju wyzwolonym i w Pru­
sach Wschodnich protestowali 
przeciwko niebywałemu oszu­
stwu.

Na cztery dni przed głosowa 
niem odbyło się w Szczytnie 
walne zgromadzenie Mazur­
skiego Związku Ludowego, na 
którym jednomyślnie przyjęto 
taką rezolucję: „plebiscyt, usta 
lony na dzień 11 lipca br., nie 
jest plebiscytem, ale komedią 
i farsą. Całe Mazury znajdują 
się pod terrorem niemieckich 
band. Polskie zebrania rwzbija 
ją zorganizowane bandy nie­
mieckie i nie dopuszczają mów 
ców do głosu. Krew leje się 
już dziś. Grozi się tym, którzy 
głosować będą za Polskę, pobi 
ciem, powieszeniem i spale­
niem ich zagród. Dla zastraszo 
nej ludności staje się niemożli 
we oddanie głosu za Polskę. 
Zebrani w Szczytnie delegaci 
Mazurskiego Związku Ludowe 
go wnoszą uroczysty protest 
przeciwko takiemu plebiscyto­
wi. Rezultatu jego już dziś u- 
znać nie mogą. Czujący się Po 
lakami Mazurzy udziału w gło 
sowaniu nie będą brali1’. Tę re 
zołucję otrzymała komisja mię 
dzysojusznicza i rząd polski.

Do protestów kilkakrotnie 
przyłączał się rząd polski w 
Warszawie. Ale pochłonięty 
różnymi trudnościartii, a prze 
de wszystkim wyprawą kijów 
ską, która w dniach plebiscytu 
doprowadziła do silnego ra­
dzieckiego kontrataku ku Wi­
śle — nie miał ani ochoty, by 
poważnie wystąpić w obronie

praw maltretowanej ludności 
polskiej na terytorium wschód 
nio-pruskim.

Jeszcze całe ćwierć wieku 
przyszło prawowitym gospoda 
rzom Powiśla, Warmii i Ma­
zur znosić udręki germań­
skiego terroru, nim od wscho­
du w 1945 r. nadeszła do nich 
wolność i zjednoczenie z Ma­
cierzą. (Interpress)

EUZEBIUSZ BASIŃSKI

Festiwal im. PKWN
w Lublinie

Od pięciu lat odbywają się w 
lipcu międzynarodowe festiwale

W kręgu dobrej literatury
ieszy mnie stałe posze 
rzanie zestawu nazwisk 
autorów w publika­

cjach Wydawnictwa Poznań­
skiego. Najlepszy dowód, ja- 
kę mocnę rangę ogólnopol- 
skę zyskała już nasza oficy­
na, jak też szeroki jest wa­
chlarz problemów i rodzajów 
twórczych, eksponowanych w 
jej księżkach.

Dziś mamy do zanotowania 
dwie cenne pozycje krytycz­
ne. Jeden z najciekawszych, 
najbardziej myślących kryty­
ków średniego pokolenia 
Włodzimierz Maciąg, w to­
mie „Sprawa literatury", zaj­
muje się zagadnieniami współ 
czesnego pisarstwa, próbując 
określić dzisiejszą funkcję pi­
sarza w społeczeństwie, jak 
daleko sięga jego suweren­
ność, jak kształtuje się stosu­
nek do pisarskich tradycji i 
do narzutów współczesności.

Inny typ rozważań prezen- 
luje Wojciech Natanson, autor 
głośnej pracy o Wyspiańskim, 
w nowym łomie esejów o tea 
trze i literaturze, pod znamien 
nym tytułem „Godzina drama 
tu". Autorowi, zapalonemu 
znawcy i miłośnikowi teatru i 
literatury, przyświecała w 
tym tomie koncepcja przybli­
żenia wrażliwemu czytelniko­
wi spraw dramatu i jego moż 
liwości inscenizacyjnych naj­
bardziej bezpośrednio, ciepło 
ii blisko. Podobnie z wybitny 
mi dziełami literatury. Ale ta­
kiemu odbiorowi, jak to widzi 
Natanson, przeszkadzają róż­
norakie mity, polskiego cno- 
wu, jakie narosły wokół zwła 
szcza wielkich dramatów naro 
dowych. Nazwanie mitów 
przez ukazanie ich genezy, si 
ły oddziaływania, znaczenia 
ma znaczenie niepoślednie 
dla dalszej, niezmąconej czy­
stości odbioru dzieła wielkiej 
sztuki. Czy się to Natanscno- 
wi udaje, rzecz dyskusyjna.

Miłą satysfakcję, jako do­
wód dojrzewania nowego śro 
dowiska literackiego, sprawia 
kolejny, drugi już Almanach 
Opowiadań Autorów Lubu­
skich pt. „Relacje", w opraco­

waniu, wyborze i z przedmo­
wą Henryka Berezy. Można 
niewątpliwie zastanawiać się, 
czy wybór opowiadań tego to 
mu jest najbardziej trafny, 
osobiście miałbym co do te­
go pewne wątpliwości, ale 
znów z antologiami zawsze 
tak bywa, że trudno wszyst­
kim dogodzić. Bereza włączył 
tu zarówno materiały z 
konkursu zielonogórskiego na 
opowiadanie, jak i teksty spo 
za konkursu.

Z nowości pióra polskich 
autorów trzeba wymienić w 
pierwszym rzędzie kolejną po 
wieść Michała Choromańskie- 
go, przeżywającego w ostat­
nich latach wyraźny przypływ 
weny twórczej, co entuzja­
stów twórczości autora „Za­
zdrości i medycyny" tylko o- 
gromnie raduje. Nowa po­
wieść, to „Kotły Beethoveno- 
wskie", powieść zdecydowa­
nie z tzw. nurtu psychołogicz 
nego, o akcji dziejącej się w
okresie międzywojennym.
Choromański przedstawia swe 
go bohatera, młodego muzy 
ka, w klimacie przeżyć wew­
nętrznych, gdzieś już niemal 
z pogranicza patologii, co u- 
łałwśa mu fabuła, miejscami 
traktowana, choć z przymrużę 
niem oka, w sposób niemal 
typowy dla literatury krymi­
nalnej. Ale to jedynie wy­
bieg, autorowi chodzi jak za­
wsze o głębokie studium ludz 
kiej psychiki, odszukiwanie w 
niej zatajonych w podświado­
mości zakamarków, wskazywa 
nie, że problem winy i kary 
cięgle jest aktualny i że czło­
wiek w końcu zostaje cięgle 
istota nieznana.

Z przyswojeń godzien po­
lecenia jest wybór opowia­
dań i nowel świetnej pisarki 
szwedzkiej (doskonały prze­
kład Zygmunta Łanowskiego) 
Marii Winę pt. „Zastrzelono 
Iwa". Sę to miejscami zwar­
te, oryginalne w konstrukcji 
opowiadania, a kiedy indziej 
szkice, miniatury, owiane jak 
mgiełkę lirycznym nastrojem, 
bardzo osobistym.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

szachowe, nazwane imieniem Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. Miejscem festiwalo­
wych imprez jest pierwsza stoli­
ca Polski Ludowej Lublin.

W festiwalu zeszłorocznym, orga 
nizowanym na 25-lecie PRL, mię­
dzynarodowa obsada zawodów by 
ła wyjątkowo silna.. Odbyły się 
trzy turnieje — główny, kobiecy i 
turniej „B” z udziałem kandyda­
tów. W podstawowych konkuren­
cjach triumfowali nasi reprezen­
tanci posiadający aktualne tytu­
ły mistrzów Polski.

Od 7—21 lipca 1970 roku odbywa 
się w Lublinie VI Międzynarodo­
wy Festiwal im. PKWN.

W turnieju „A” uczestniczy 
trzech olimpijczyków — Jansa 
(CSRS), Adamski (Polska) i 
Schmidt (Polska). Zawodnicy ci 
już za osiem tygodni wystąpią w

rozgrywkach Pucharu Narodów. 
Jak też wypadną oni w Lublinie 
na tle pozostałych uczestników 
głównego turnieju? Oto ich prze­
ciwnicy: Vogt (NRD), Espig
(NRD), Gereński (Bułgaria), Ta­
bor (Węgry), Budinszky (Węgry), 
Trojanescu (Rumunia), Gromek, 
Dobrzański, Pytel, Schinzel i Mu­
rat — wszyscy Polska.

Na starcie przodownikiem tur­
niejowej tabeli stał się Jan Adam 
ski.

Rozwiązanie studium
nr 16): 1. 
Kh4-h5 3. 
ki której 
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— Ach! To pewnie pański korepefyforl — zaaferowała się 
pani Mayling. — Zapomniałam panu powiedzieć, że był tu 
jeszcze zanim ci trzej się o pana pytali.

„Korepetytor" przywitał się, odczekał cierpliwie aż pani 
Mayłing zabierze szklanki i sprzątnie stół, a gdy wyszła — 
zapytał:

— Cóż fo za wizyłę miałeś?
— Ładna „wizyta"! Niech fo diabli wezmę! Doktorze! Oni 

już wiedzę o rozszyfrowaniu i aresztowaniu oryginału w War­
szawie, a dziś przyszli aresztować falsyfikat! — wskazałem na 
siebie.

— Uul Niedobrze! Jak fo było?
— No... dzisiejszy wieczór nie da się zrelacjonować w kil­

ku słowach, musi się pan uzbroić w cierpliwość, bo sprawa, 
chyba zaczęła się... na uniwerku...

Opowiedziałem mu wszystko o Trudzie, nie ukrywając za­
równo podejrzeń jakie mam w stosunku do jej osoby, jak 
i pewności, że chyba wpadłem jej w oko. Jak daleko mam 
obowiązek posunąć się, jako Witte i jak spojrzeć w oczy mo­
jej Danusi, jeśli dojdzie do zdrady...

— Tss! — przerwał mi Chęciński. — Pogranicki, jako faki, 
może się nieprzytomnie kochać w swojej żonie i powinien 
być jej wierny. To jasne. Ale Heinz Witte jest kawalerem i mu­
si się zachowywać jak kawaler. Jeżeli ona zechce, żebyś ję 
„uwiódł", musisz to zrobić i musisz zagrać tę rolę jak najlep­
szy aktor, aż do scen zazdrości włącznie. Nie przypuszczasz 
chyba, że ktokolwiek powie o tym twojej żonie?

— Nie, nie przypuszczam, ale... widzę, że pan doktor mnie 
nie rozumie... tu n;e chodzi o to, że ktoś doniesie mojej 
żonie i ja będę musiał z tego tłumaczyć się. Ale... ja sam 
chciałbym w stosunku do niej mieć czyste sumienie.

— Nie rozumiemy się — przerwał mi doktór. — Czyste su­
mienie to ty musisz mieć w stosunku do ojczyzny. To, co ro­
bisz, robisz dla Polski, a zatem dla żony, dła córki, dla teścio­
wej, dla mnie i dla sebie, jak i dla trzydziestu milionów oby­
wateli Polski, którzy nawet nigdy nie dowiedzą się, ile dla 
n:ch zrobiłeś.

— Paskudny los! — mruknąłem.
— Nie narzekaj! Twoja żona, o ile wiem, prowadzi tak osz­

czędny tryb życia, że w ciągu dwóch lat na pewno odłoży 
tyle, ile będz;e potrzeba na uruchomienie jakiegoś własnego 
interesu. Będziesz mógł rzucić wszystko i do końca życia być 
panem u siebie.

— O ile nie wybuchnie wojna...
— Chyba nie prędko. Żeby wybuchła wojna trzeba dwóch 

odważnych. Ja na razie widzę jednego, który udaje odwagę, 
nawet dobrze udaje, ale tak naprawdę... nie ma jej w nad­
miarze. Posiedzisz tu dłużej, to sam się zorientujesz, że Hi­
tler bez przerwy blefuje zarówno w stosunku do narodu, jak 
i dó obcych.

Zreferowałem doktorowi przebieg wizyty trzech agentów z 
Wydziału Śledczego Abwehry — pokręcił głowę:

— Od tej strony możesz być spokojny. Wittego strzegę 
jak oka w ołowie — Fotoprafia? No... cóż? Cudów nie ma, mu- 
siałeś sam zgubić, albo... może Danusia zgubiła? Twój cha­
rakter pisma sprawdzałem sam u grafologa, absolutnie zmie­
niony i najlepszy specjalista z tej dziedziny nie połęczy sobie 
Włodzimierza Pogranick:ego i Heinza Witte na podstawie pró­
bek pisma. Co masz jeszcze do mnie?

— Potrzebuję maszyny do pisania z rosyjską czcionkę, al­
bo... „Słowo o Wyprawie Igora” napisane w trzech wierszach: 
wiersz oryginału, n emiecka wymowa i tłumaczenie na nie- 
m.ecki.
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Plebiscyt na Powiślu 
Warmii i Mazurach

Dążenia wolnościowe społe­
czeństwa polskiego w za 
borze pruskim, które u 

schyłku 1918 r. wybuchły z 
żywiołową mocą po klęsce 
Rzeszy Hohenzollernów nie o- 
minęły także narodowo uświa­
domionej ludności rodzimej Po 
wiśla, Warmii i Mazur. Samo­
rzutnie tworzone przez Pola­
ków po wsiach i miastach ra­
dy ludowe rychło włączyły się 
do kampanii na rzecz ukonsty 
tuowania Sejmu Dzielnicowego 
w Poznaniu. Półmilionowa lud 
ność polska z tych obszarów 
wybrała 58 delegatów, którzy 
czynnie uczestniczyli w posie­
dzeniach poznańskiego Sejmu 
Dzielnicowego w dniach 3-5 
grudnia 1918 r.

Przedstawiciele polscy na­
wiązali kontakt z utworzoną w 
Olsztynie — jako siedzibie 2 
korpusu armii niemieckiej — 
Radą Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich, której przywód 
cy 13 listopada 1918 r. w myśl 
hasła samostanowienia naro­
dów zwrócili się z prośbą o zau 
fanie do ludności polskiej, a 
na zebraniu konstytucyjnym 
Warmińskiej Rady Ludowej w 
dniu 24 listopada tegoż roku za 
deklarowali, iż „socjalistyczna 
Republika Niemiecka poprze 
usprawiedliwione żądania pol­
skie”.

Niebawem jednak do głosu 
decydującego w radach nie­
mieckich doszli przedstawiciele 
prawicowych socjaldemokra­
tów, którzy współdziałali z jun 
krami i szowinistami pruskimi, 
licytując się z nimi częstokroć 
w nacjonalistycznej hecy. Po­
lacy zostali zdani na własne si 
ły. Kiedy więc w Wersalu w a 
żyły się losy ich ojcowizny, pos 
tanowili posłać tam swych rze 
czników. W marcu 1919 r. uda 
ła się na paryską Konferencję 
Pokojową delegacja chłopów 
mazurskich złożona z Bogumi­
ła Linki i braci A. i J. Zapat- 
ków pod kierownictwem Z. Le 
wandowskiego, którzy poparli

Sprawa Very Bruehn

Nowa afera wokół Straussa?
. I znowu na łamach prasy za 
chodniej wypłynęło nazwisko 
Franza Josefa Straussa, przy­
wódcy bawarskiej chadecji i 
pretendenta do fotelu kancle­
rza NRF. Stało się to na sku­
tek ukazania się w NRF sen­
sacyjnej broszury Ulricha Son 
nemanna pt. „Sprawa Very 
Bruehn”, w której autor po­
wraca na podstawie dokumen 
tów, znalezionych w archi­
wach sądowych do głośnego 
procesu sprzed 10 laty o ta­
jemnicze zabójstwo lekarza 
Otto Prauna i jego pomocnicy 
domowej. Oskarżeni o zabój­
stwo Vera Bruehn i jej przy­
jaciel Johan Fehrbach mimo 
że nie przyznali się do winy, 
skazani zostali na dożywotnie 
więzienie (najcięższy w NRF 
wymiar kary). Proces poszla­
kowy i wyrok utrzymywał 
przez czas dłuższy w napięciu 
opinię publiczną.

Otóż okazuje się teraz, iż za 
mordowany pozostawał w kon 
taktach z wysoko postawiony­
mi osobistościami, które brały 
prezenty i grube łapówki przy 
dostawach broni dla Bundes­
wehry. Dla zatarcia śladów 
przekupstwa w administracji 
państwowej i wojsku trzeba 
było zlikwidować Prauna, któ 
ry groził rewelacjami. Autor 
broszury domaga się wznowie­
nia śledztwa na podstawie ma 
teriałów zdobytych ... w archi­
wach sądowych. Znajduje się 
wśród nich list niejakiego Ro 
ge Hentgessa, handlarza bro­
nią, adresowany do F. J. Straus 
sa, ówczesnego ministra obro­
ny.

Hentgess był pośrednikiem 
między zagranicznymi handla­
rzami bronią i bońskimi koła­
mi rządowymi i w kilka dni 
po zabójstwie wystosował list 
do ministra Straussa, w któ­
rym pisał: „Wielce Szanowny 
Panie Ministrze! Wiadomo za­
pewne Panu, że nie mam nic 
wspólnego z tą sprawą i że nie 
byłem poinformowałby o zamia 

energicznie starania superin- 
tendenta J. Burschegow z War 
szawy o powrót do Macierzy 
zarówno katolików z Warmii i 
Powiśla, jako też protestantów 
z Mazur. W Wersalu działacze 
mazurscy otrzymali zapewnie­
nie, że przyszłość ich ojczyzny 
zostanie należycie załatwiona i 
mogą spokojnie wracać do do­
mu.

r> ozsierdzeni chłopską inicja 
tywą prascy junkrzy i ich 

zausznicy postanowili surowo 
rozprawić się z mazurską de­
legacją. Powracających delega 
tów władze niemieckie osadzi­
ły w więzieniu za zdradę sta­
nu i dopiero w wyniku inter­
wencji francuskiego marszałka 
F. Focha zwolniły ich po czte 
rech miesiącach. Niemniej by­
li oni odtąd brutalnie prześla­
dowani, a Bogumiła Linkę do- 
padła wkrótce na zebraniu poi 
skim wynajęta banda opraw­
ców i zaatakowała go kijami i 
łopatkami. Nie dość na tym. 
Kiedy śmiertelnie ranny Linka 
zmarł w szpitalu, a rodacy u- 
rządzili mu uroczysty pogrzeb, 
niemiecka bojówka nacjonalis­
tyczna wpadła na cmentarz, po 
darła w strzępy polskie szarfy 
i kwiaty, po czym mogiłę zrów 
nała z ziemią za aprobatą nie 
mieckiej policji.

A tymczasem w Wersalu go 
towano wyroki na cały lud poi 
ski w Prusach Wschodnich. 
Wbrew pierwotnym projektom 
Komisji do Spraw Polskich Ra 
dy Najwyższej Sprzymierzo­
nych, która pod przewodnic­
twem amb. J. Cambona grun­
townie przeanalizowała sprawę 
i postawiła wniosek o bezwa­
runkowe włączenie tych obsza 
rów do Polski, brytyjski minis 
ter Lloyd George narzucił in­
ne rozwiązanie. Postanowił 
on, operując straszakiem bol- 
szewizmu, utrzymać przy Niem 
czech te regiony, gdzie nawet 
niemiecki spis ludności z 1919 
roku stwierdzał wyraźną prze 

rach dwóch pańskich zaufa­
nych. Jestem przeciwny stoso 
waniu tego rodzaju gwałtu. 
Istniały przecież inne, mniej 
drastyczne sposoby, doprowa­
dzenia do rozumu naszego kon 
trahenta”.

Jak wyjaśnił później Hent 
gess, w dniu zabójstwa przybył 
do Monachium i udał się do 
podmiejskiej willi Otto Prau­
na, który, prócz praktyki le­
karskiej trudnił się handlem 
bronią. Z Hentgessem przybyli 
równocześnie: osobisty referent 
Straussa płk. Werner Rep- 
pening i ppłk. Schroeder. Otto 
Praun zobaczywszy przyby­
łych chwycił za rewolwer i 
chciał strzelić, lecz Schroeder 
wytrącił mu broń z ręki. Co da 
lej się stało, Hentgess nie wie, 
gdyż Reppening wciągnął go 
do samochodu i odjechali. Po 
pewnym czasie dopędził ich 
Schroeder, który powiedział, 
że „osadził Prauna na miej­
scu”. Dopiero po kilku dniach 
Hentgess dowiedział się o do­
konanym zabójstwie.

Autor broszury „Sprawa Ve 
ry Bruehn” — Ulrich Son- 
nemann, charakteryzuje Hent 
gessa jako pośrednika, który 
w latach 1957—1960 przekazy­
wał milionowe sumy urzędni­
kom ministerialnym, a wśród 
nich właśnie płk. Reppeningo 
wi (niedawno zmarłemu).

Hentgess zeznania swoje zło 
żył już przed kilku laty, lecz 
ani on, ani ci, których wymie­
nił, nie zostali włączeni do 
sprawy Very Bruehn. F. J. 
Strauss oczywiście milczał. Do 
piero, gdy ukazała się broszu­
ra Sonnemanna, Strauss za­
żądał od władz konfiskaty pu 
blikacji, lecz osobiście nie za­
brał głosu w tej sprawie. Mil­
czy tak samo jak w licznych 
poprzednich aferach, z których 
udawało mu się wyjść obron­
ną ręką. Jak będzie tym ra­
zem czas pokaże.

HENRYK BARAŃSKI 

wagę żywiołu polskiego, gdzie 
pruskie statystyki szkolne 
stwierdzały kompletny brak zna 
jomości języka niemieckiego u 
czterech piątych dzieci. Dla us 
pokojenia opinii publicznej pos 
tanowiono w tym celu użyć 
formuły plebiscytu, wprowa­
dzając odpowiednie postano- 
wienia Traktatu Wersalskiego.

Spisek był ukartowany z cy 
nicznym wyrafinowaniem. 
Przede wszystkim pozostawio­
no na obszarze plebiscytowym 
stary, urzędniczy aparat nie­
miecki — organy administra­
cyjne, sądownictwo, policję — 
ograniczając się do złożenia z 
ich strony przyrzeczenia lojal­
ności wobec dwu komisji 
alianckich, z których jedna 
miała siedzibę w Olsztynie, a 
druga w Kwidzyniu. Natural­
nie organy te uważały jako 
„zdradę stanu“ dążenia Pola­
ków do oderwania od Rzeszy 
i tępiły je z całą bezwzględno 
ścią.

Obie komisje alianckie — w 
Olsztynie stał na czele Anglik 
E. Rennie, a w Kwidzyniu 
Włoch A. Pavia — ani nie wy 
kazywały skłonności ani nie 
miały możliwości skutecznie in 
terweniować wobec niemiec­
kich gwałtów, depczących z 
dnia na dzień teoretyczną za­
sadę równouprawnienia Pola­
ków.

C etki i tysiące meldunków 
nadchodziły o aktach 

terroru. Członkowie niemiec­
kiej „straży bezpieczeństwa'4 
(sicherheitswehr), tolerowanej 
długo przez aliantów, rozbijali 
polskie zebrania, demolowali 
szkoły i mieszkania działaczy, 
napadali na polskich mówców 
czy współpracowników władz 
plebiscytowych, rozpędzali poi 
skie manifestacje. Głośna ma­
sakra polskich artystów po 
przedstawieniu w Biskupcu Re 
szelskim wywołała szerokie o- 
burzenie w Polsce i za granicą.

Niemcy rozpoczęli masowe 
fałszerstwa dokumentów dla 
„uprawnionych" do glosowa­
nia. Jednocześnie ściągnięto na 
głosowanie z Rzeszy 157 tys. 
osób rzekomo urodzonych na 
obszarze plebiscytowym — pod 
czas gdy ogólna ilość upoważ­
nionej do składania głosów lud 
ności miejscowej wynosiła 265 
tys. Przyjezdni z Rzeszy, któ­
rych większość była nieznana 
stałym mieszkańcom, przyłą­
czyli się zresztą do grup bo- 
jówkarzy i agitatorów, którzy 
terroryzowali autochtonów.

EUZEBIUSZ BASIŃSKI
Dokończenie na str. 4

DEZATOMIZACJA DNA MÓRZ
Komitet Rozbrojeniowy w Genewie 

rozpatruje propozycję Polski
Komitet Rozbrojeniowy 26 

państw kontynuuje w Genewie 
końcową fazę prac nad finali- 
zacją projektu układu o deza- 
tomizacji dna mórz i oceanów. 
Podstawę prac stanowi zmody­
fikowany wspólny radziecko- 
amerykański projekt układu, 
przedłożony Komitetowi 23 
kwietnia br. na jego sesji wio­
sennej.

Niektóre elementy tego pro­
jektu stanowią ciągle jeszcze 
przedmiot uwag. Chodzi głów­
nie o zagadnienia związane 
z weryfikacją przestrzegania 
układu. Z powszechnym uzna­
niem spotkała się w komitecie 
propozycja polska z 18 czerw­
ca br., aby Komitet Rozbroje­
niowy pozostawił na porządku 
dziennym po akceptacji projek 
tu układu o dezatomizacji spra­
wę pełnej demfiitaryzacji dna 
mórz i oceanów. Poparły ją 
m. in. delegacje Związku Ra­
dzieckiego, Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej i Szwecji.

Szef delegacji radzieckiej, 
współprzewodniczący Komite­
tu, Aleksiej Roszczin, przema­
wiając ostatnio wezwał człon 
ków Komitetu do przyjęcia ra- 
dziecko-amerykańskiego projek 
tu układu w jego obecnej for-

Na osiedlu Rataje w Pozna­
niu powsfaje druga z kolei 
szkoła podstawowa. Ma ona 
być — zgodnie z planem — 
gotowa pod koniec sierpnia 
br. Dotychczasowe jednak tern 
po proc budowlanych nie 
gwarantuje dotrzymania tego 
terminu. Dlatego też załoga 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 2 po­
winna dołożyć starań, by od 
wrzeinia mogła się w szkole 
rozpocząć nauka. Budynek, 
który powsfaje z wielkich blo 
ków, posiada 18 izb lekcyj­
nych, 6 pracowni oraz salę 

gimnastyczną.
Fot. — K. Przychodzki

Dylematy produkcji rynkowej

Nie wszystko dobre, co duże
Jaka fabryka produkuje ta­

niej: wielka czy mała? Jedno­
znaczna, podręcznikowa odpo­
wiedź na to pytanie wyrządzi 
ła niemało zła, gdyż przyczyni 
ła się do preferowania wiel­
kich zakładów nawet w tych 
branżach, gdzie to nie miało 
ekonomicznego uzasadnienia. 
Sprawia to, że udział pracow 
ników zatrudnionych w wiel­
kich zakładach przemysłowych 
(od tysiąca pracowników* 
wzwyż) jest w Polsce wyższy 
niż w najbardziej rozwiniętych 
krajach zachodnich i wynosi 
ponad 66 procent.

Jeżeli wielkie zakłady hutnl 
cze, energetyczne, przemysłu 
materiałów budowlanych (ce­
mentownie), wielkie kopalnie, 
fabryki maszyn ciężkich są ko 
rzystniejsze od małych, to słusz 
ność tego stwierdzenia nie do 
tyczy całego przemysłu, zwłasz 
cza wielu branż produkują­
cych towary rynkowe. Im prę 
dzej uświadomimy sobie tę 
prawdę — tym lepiej bodzie 
dla gospodarki narodowej.

Dodajmy, że w wysoko uprze 
mysłowionych krajach zached 
nich, przy daleko posuniętej 
koncentracji, zwłaszcza przemy 
siu maszynowego, kooperuje on 
z masą drobnych wytwórców, 
dostarczających detale do mon 
tażu wyrobów finalnych. Doty 
czy to USA, NRF, a zwłaszcza 
Japonii. Ten ostatni kraj wy­
pracował metodę produkcji do 
mowej, opartej na stosowaniu 
najnowszych, niezbyt wielkich 
maszyn i obrabiarek, zapewnia 
jących wysoką wydajność pra 
cy.

Przeprowadzone w Polsce ba 
dania, które objęły pewną 
ilość zakładów kluczowego 
przemysłu lekkiego i drzewne 
go oraz wytwórnie przemysłu 
terenowego i spółdzielczości 
pracy, dostarczyły ciekawych 
danych o ekonomicznej efek- 

mie, zmodyfikowanej i dopra­
cowanej, Powołał się on na wy 
niki rozmów przeprowadzonych 
w toku niedawnych wizyt w 
Związku Radzieckim prezydenta 
Pakistanu, gen. Aga M. Y. Kha­
na i premiera rządu szwedzkie­
go O. Palmę. Rządy wymienio­
nych krajów stwierdzają m. in. 
w oficjalnym komunikacie, iż 
projekt układu o dezatomi­
zacji dna morskiego, opra­
cowany przez Komitet Rozbro­
jeniowy odpowiada interesom 
wszystkich krajów świata, ma 
ważne znaczenie i powinien być 
przedstawiony XXV sesji Zgro 
madzenia Ogólnego NZ, a na­
stępnie wyłożony do podpisu.

Nawiązując do powyższego 
ambasador Roszczin wyraził 
nadzieję na rychłe zakończenie 
prac Komitetu nad projektem.

Finalizacja układu o dezato­
mizacji dna morskiego stano­
wić będzie poważny, konkret­
ny wkład Komitetu Rozbroje­
niowego 26 państw w jubileu­
szowa XXV Sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ. Co do tego 
panuje pełna zgodność poglą­
dów wśród komentatorów poli 
tycznych genewskiego Pałacu

Narodów.

tywności zakładów wielkich i 
małych.

Okazało się, że zakład przemy 
słu terenowego w Mławie, za­
trudniający niespełna 500 pra­
cowników uzyskuje lepsze wy 
niki w produkcji analogicznych 
asortymentów obuwia niż fa­
bryka przemysłu kluczowego 
w Chełmku, zatrudniająca po 
nad 5 tysięcy pracowników.

Całkowity koszt wjasny pa­
ry półbutów męskich klejo­
nych, bukat na skórzanej po­
deszwie, jest w Chełmku o 22 
złote wyższy niż w małym 
zakładzie mławskim. W rezul­
tacie cena zbytu jest również 
niższa w Mławie niż w Chełm 
ku. Korzyść z lepszych wyni­
ków Mławy odnosi nie tylko 
konsument (niższa cena zbytu), 
ale także państwo, gdyż aku­
mulacja na jednej parze obu­
wia jest w zakładzie tereno­
wym o ponad 17 złotych wyż­
sza niż w Chełmku.

Nie wszystkie fabryki prze­
mysłu terenowego są na po- 
ziomie Mławy. W rezultacie 
średnia wydajność pracy jest 
w całym drobnym przemyśle 
obuwniczym nizsza niż w prze 
myślę kluczowym. Nie przesą­
dza to jednak ostatecznych e- 
fektów ekonomicznych. Pod­
czas gdy w przemyśle kluczo­
wym wartość maszyn i urzą­
dzeń w zbadanych zakładach 
wynosi w przeliczeniu na 1 
pracownika średnio 28 tysięcy 
złotych, to w przemyśle tereno 
wym — jedynie 18 tysięcy, a 
w spółdzielczym — 11 tysięcy 
złotych.

Tak więc przy niemal dwu­
krotnie większym technicznym 
uzbrojeniu pracy wydajność 
jest w przemyśle kluczowym 
jedynie o 46 procent wyższa. 
Innymi słowy: niższa wydaj­
ność pracy w zakładach tereno 
wych lepiej się opłaca niż 
większa w przemyśle kluczo­
wym. Różnica w wydajności

Na porządku dziennym let­
niej sesji Komitetu Rozbroje­
niowego znajduje się poza tym 
sprawa zakazu produkcji broni 
B i C. Załatwienie tej palącej 
dla ludzkości sprawy utrudnia 
głównie stanowisko W. Bryta­
nii i St. Zjednoczonych popie­
ranych przez Włochy, Kanadę 
i Holandię. Domagają się one 
oddzielenia problemów broni 
B od broni C. Kraje socjali­
styczne i większość członków 
Komitetu Rozbrojeniowego stoi 
na stanowisku traktowania za­
kazu broni biologicznych i che 
micznych jako jednego kom­
pleksu spraw, tak jak to czynił 
już przed 45 laty protokół ge­
newski w sprawie zakazu sto­
sowania broni chemicznej i 
bakteriologicznej. Do Genewy 
nadeszły właśnie wiadomości 
z Sajgonu (ATS-AFP), które 
nadają szczególnie okrutnej ak 
tualności sprawie. Wynika z 
pich, iż wojska interwencyjne 
USA wycofując się z Kambo­
dży zawiesiły nad wielkimi ob 
szarami tego kraju specjalny 
gaz silnie przenikający i parzą­
cy. Uniemożliwi on przez oko­
ło 6 miesięcy przebywanie bez 
masek na tych terenach, obej- 

jest bowiem z nadwyżką wyrów 
nywana przez niższy koszt wy 
posażenia technicznego i amor 
tyzacji majątku trwałego. Po­
dobna sytuacja panuje w bran 
ży dziewiarskiej. Wydajność 
pracy jest w przemyśle kluczo 
wym dwukrotnie wyższa niż w 
terenowym. Natomiast produk 
tywność maszyn i urządzeń 
mierzona wartością produkcji 
globalnej jest w przemyśle klu 
czowym o połowę niższa niż w 
terenowym. Podobne zjawiska 
występują także w branży 
meblarskiej.

Przytoczone fakty świadczą, 
że o wynikach ekonomicznych 
decyduje nie wielkość zakładu, 
lecz sposób kierowania i wypo 
sażenie techniczne. Oznacza 
to, że i w małym zakładzie wy 
posażonym w nowoczesną tech 
nikę można uzyskać nie gorsze, 
lecz często lepsze wyniki niż w 
wielkich przedsiębiorstwach. 
Dodajmy, że w małych zakła­
dach inaczej układają się tak­
że płace, koszty socjalne i in­
ne.

Dalecy jesteśmy od postulo­
wania budowy jedynie małych 
zakładów przemysłu terenowe 
go czy spółdzielczego. Uważa­
my tylko, że wielkość zakładu 
powinna wynikać z rzetel­
nej analizy. W wielu kra 
jach badania optymalnej wiel 
kości zakładów są bardzo 
zaawansowane. Dzięki nim u- 
stalono najbardziej przydatne 
rozmiary zakładów produkcyj 
nych poszczególnych branż. To 
też w wielu uprzemysłowio­
nych krajach nie ma alternaty 
wy: duży czy mały zakład, 
gdyż jego wielkość powinna 
być najbardziej korzystna z 
punktu widzenia racjonalnej 
gospodarki, a nie zgodności z 
przestarzałymi poglądami nie­
których ekonomistów, zwolen 
ników gigantów za wszelką a 
przeważnie wygórowaną cenę.

BRONISŁAW PAKUŁA 

mulących m. in. obszary plan­
tacji ryżu i tzw. rejon świą­
tyń.

Końcowa faza obecnej sesji 
poświęcona zostanie opracowa 
niu raportu o wynikach prac 
Komitetu dla Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. (Interpress)
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2i-23 sierpnia br Turnią tenisowy
w Sopocie

DYREKCJA TECHNIKUM MECHANICZNEGO 
i ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

w Rogoźnie

Wyścig Kolarski Szlakiem Walki 
i Męczeństwa Ludu Poznańskiego

PRZYJMUJE JESZCZE ZAPISY

TECHNKUM MECHANICZNE 
i ZASADNICZA SZKOŁA Zt%WODOWA 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH 

PRZYJMUJE DODATKOWO

Już no raz czwarty odbędzie sie w dniach 
cię kolarski Szlakiem Walki i Męczeństwa 
Podobnie jak poprzednie przebiegać on będzie 
które odegrały ważna dziejowa rolę w walce 
wyzwolenie narodowe i społeczne.

Tegoroczny

21—23 sierpnia wyś- 
Ludu Poznańskiego, 
przez miejscowości, 
o obronę polskości,

wyścig odbędzie się

Szachy

Sukces poznańskich 
olimpijczyków

Trzeci ogólnopolski Turniej Mi­
strzów, który odbył się w Kiel­
cach, zgromadził 24 czołowych za­
wodników krajowych, w tym 3 
mistrzów międzynarodowych i 11 
mistrzów. W toku czterodniowych 
zaciętych bojów błyskotliwe zwy­
cięstwo odniósł lechita Zbigniew 
Doda uzyskując 6 pkt. nie pono­
sząc porażki. Drugie miejsce za­
jął Włodzimierz Schmidt z Pocz­
towca — 5,5 pkt.

Rozgrywki były prowadzone sys­
temem szwajcarskim, przy czym 
każda runda trwała tylko dwie go­
dziny.

Kielecki turniej zyskuje powoli 
rangę nieoficjalnych mistrzostw 
Polski.
JUNIORZY LECHA PROWADZĄ 

W I LIDZE
W Woj. Parku Kultury i Wypo-

czynku 
żynowe 
tegorii 
stępuje

w Chorzowie trwają I Dru
Mistrzostwa Polski w ka-

juniorów, w których wy-
dwanaście 4-osobowych

zespołów państwowej ekstraklasy. 
Bardzo pomyślnie wystartowali 
lechici. Wygrali oni w 1 rundzie 
z juniorami Pocztowca 3,5:0,5, w 
drugiej pokonali Hutnika (Nowa 
Huta) 2,5:1,5, a następnie zdeklaso-
wali juniorów
Polski Legionu 
3,5:0,5.

Po 3 rundach

drużyny mistrza 
W-wa wynikiem

prowadzi Lech 9,5
pkt. przed faworytami mistrzostw 
Startem Lublin 9,1 oraz Startem 
Katowice 8,5. Juniorom Lecha to­
warzyszy trener klubowy mistrz 
Bogdan Pietrusiak.

Wioślarskie MP
Zrzeszenia „Start
Dzisiaj i w niedzielę na Jeziorze 

Maltańskim odbędą sią piąte już 
z kolei wioślarskie mistrzostwa 
Polski Zrzeszenia „Start”. Zostały 
one zorganizowane w Poznaniu z 
okazji XV-lecia istnienia sekcji 
wioślarskiej „Posnanii”.

W mistrzostwach startować będą 
zawodnicy i zawodniczki WTW 
Warszawa. Czarnych Szczecin, Nad 
wiślan Kraków i gospodarzy mis­
trzostw Posnanii. Oprócz samych 
biegów wioślarskich, widzowie bę 
dą mieli okazję obejrzeć w nie­
dzielę o godz. 12 pokazy jazdy śliz 
gaczy i narciarzy wodnych w wy­
konaniu członków sekcji motoro­
wodnej Posnanii. Ponadto prze­
widziany jest start kajakarzy z 
ośrodka przygotowań olimpijskich.

(s)

W dalszym ciągu rozgrywanego* 
w Sopocie międzynarodowego turj 
nieju tenisowego zakończono wP 
czwartek spotkania 1/8 finału gier t 
po jedynczych kobiet i mężczyzn, J 
nie zanotowano większych niespo- | 
dzianek. Na uwagę zasługuje w j

na rok szkolny 1970'71 do klasy I 
budowlanej (o specjalności murarz) 
dla młodzieży męskiej w wieku od 15—17 
lat, która ukończyła ósmą klasę szkoły 
podstawowej oraz do klasy I 3-letniego 
młodzieżowego technikum mechanicznego

najprawdopodobniej w obsadzie 
międzynarodowej. Przeprowadzo­
ne zostały rozmowy z niektórymi 
związkami kolarskimi, zaś w naj 
bliższym czasie wysłane zostaną 
oficjalne zaproszenia do NRD. Cze 
chosłowacji. Szwecji. Danii i Bel 
gii. Na pewno jednak w Wyści­
gu Szlakiem Walki i Męczeństwa 
Ludu Poznańskiego, startować bę 
dzie cała krajowa czołówka, gdyż 
punkty zdobyte w tym wyścigu, 
liczą sie w klasyfikacji na naj­
lepszego kolarza 1970 r0ku. którą 
prowadzi Polski Związek Kolar­
ski i redakcja „Przeglądu Spor­
towego”. Istnieje szansa że będzie 
my mieli okazje ogladać na te­
renie Wielkopolski uczestników 
szosowych mistrzostw świata, któ 
re kończą sie akurat tydzień przed

dalszym ciągu dobra Dostawa mło 
dego Fibaka. który do Domyślnym 
starcie w turnieju drużynowym wy 
grał w czwartek w 1/8 finału gry 
pojedynczej z niezłym Seifertem 
(CŚRŚ) 6:1. 7:5. A oto wyniki po­
zostałych czwartkowych gier 1/8 
finału mężczyzn:

T. Nowicki — Popovici (Rumu­
nia) — 6:2. 6:3. Gottschalk (Berlin

specjalność obróbka skrawaniem dla

Zach.) W. Nowicki
Santieu (Rumunia) — Niedżwiedz- 
ki — 6:4. 4:6. 6:3. Felderbaum (Ber 
lin Zach.) — Adamczak — 6:1. 6:4. 

(ob)

dziewcząt i chłopców po ukończonej n 
klasie liceum ogólnokształcącego.

Każdy uczeń klasy budowlanej ma zapewnione 
stypendium.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się miejsce 
w internacie.

Podania wraz z życiorysem i świadectwem 
zdrowia, należy przesłać zaraz pod adresem: 
Technikum Mechaniczne i Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa Rogoźno Wlkp., ul. Dojazdowa 1.

K4788

zapisy na newy rok szkolny 
kandydatów de klas I 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
NA WYDZIAŁY:

— TOKARSKI — chłopców i darewczęta,
— Ślusarski — chłopców,
— SZLIFIERSKI — chłopców i dziewczęta.
Nauka w szkole trwa 3 lata.
Uczniowie w okresie nauki otrzymują wyna­

grodzenie.
Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­

znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz moż­
liwość dalszej nauki w 3-letnim przyzakłado­
wym Technikum Mechanicznym dla Pracują­
cych.

Dyrektor Szkoły 
K4324

Hokej na trawie

Losowanie

naszą imprezą.
Kolarze walczyć 

lometrowej trasie. 
3 etapy. Pierwszy 
stanie 21 sierpnia.

będą na 300-ki 
podzielonej na 
rozegrany zo- 
Start znajdo-

wać się będzie w Poznaniu, a po 
orzejechaniu 146 kilometrów kola 
rze wjada do Piły, gdzie zlokali­
zowana została meta. Drugi etap 
to jazda indywidualna na czas 
(niecałe 40 km) na trasie Piła—
Trzcianka. Natomiast trzeci
odbędzie sie w Szamotułach. Naj
pierw kolarze przejada 10 
żeń ulicami Szamotuł — w
25 km. a 
etapu na 
etap liczy

Wczoraj

następnie dalszą 
szosie. W sumie 
120 km.

okra- 
sumie 
cześć 
trzeci

ukonstytuował sie Ko
mitet Organizacyjny, na którego 
czele stanął przewodniczący 
WKZZ J. Mroczek, (s)

900 gpdzin
Rola arbitra w każdej dyscypli­

nie sportu jest olbrzymia. Rola sę­
dziego piłkarskiego jest tym więk­
sza, że prócz gruntownej znajo­
mości przepisów wymaga ona wiel 
kiej sprawności fizycznej i szyb­
kiego refleksu.

— W ciągu 20 lat sędziował Pan 
już ponad 600 meczy piłkarskich 
zwracamy się do Wojciecha Duxa. 
Godny uwagi rekord! To także 600 
niedziel, poza domem. Jak to się 
zaczęło?

— Dość dziwnie. W rodzinie nikt 
się sportem nie interesował. W pił 
kę nawet zabraniano mi grać; zre­
sztą futbolista był ze mnie kiep­
ski. Na wykłady a później na egza 
min sędziowski jeździłem pod pre­
tekstem... wezwań na narady. Do­
piero po kilku miesiącach „gwi­
zdania”, w domu dowiedzieli się, 
że jestem sędzią. Karierę tę roz­
począłem w 1950 roku jako naj­
młodszy wówczas sędzia wojewódz 
twa poznańskiego. W dziesięć lat 
później awansowałem na arbitra 
szczebla centralnego (obecnie je-

Dnia 8 lipca 1970 r. zakończył nagle swój pra­
cowity żywot, przeżywszy lat 66, najdroższy 
mąz, ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF KUJAWA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 12 bm. 

o godz. 16.30 na cmentarzu w Żabikowie.
W głębokim smutku zawiadamia

31981g

Dnia 9 lipca 1970 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, kochany tatuś, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 67

IGNACY BAJON
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 12 bm. 

o godz. 14 w Przedmieściu, pow. Wolsztyn do 
grobowca rodzinnego.

O bolesnej stracie w nieutulonym smutku za­
wiadamiają

żona z dziećmi i rodzina
Poznań, ul. Żurawia 15/17 m. 16. 31964g

tDnia 7 lipca 1970 r. zmarł śmiercią tragiczną 
w 10 wiośnie życia nasz ukochany synek

ANDRZEJ STEFANIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

o godz. 9.65 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

rodzice, siostra i braciszek
31961g

Dnia 10 lipca 1970 r. po długich cierpieniach 
T zmarł najukochańszy mąż, ojciec, teść 
i dziadek

WINCENTY GOŁASKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 

bm. o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

31»44g

Poznań. Grunwaldzka 9F 
Za treść i terminowy drak

mistrzostw Europy
Jak już informowaliśmy w 

dniach od 19 do 27 września od­
będą się w Brukseli, pierwsze mi­
strzostwa Europy.

Polska znalazła się w grupie A 
wraz z NRF, Walią i Włochami. 
Jest to jedyna grupa, w której 
znalazły się tylko cztery drużyny, 
w pozostałych trzech grupach wal 
czyć będzie po pięć zespołów. Każ­
da z drużyn grup B, C i D będzie 
musiała stoczyć po cztery spotka­
nia.

Do grupy B weszły zespoły: Ho­
landii, Anglii, Danii, Austrii i 
ZSRR; do grupy C: Hiszpania, Ir­
landia. Czechosłowacja. Francja i 
Malta zaś do grupy D: Belgia, 
Szkocja, Węgry, Szwajcaria i Fin­
landia. Po dwie pierwsze drużyny

Samochód „Fiat 125 P” lub 
ponad pół miliona złotych — 

TO TWOJA SZANSA

W „KOZIOŁKACH”
K4805

W Praca O Nauka
Pracownika do ogrodnic­
twa, najchętniej rencistę 
zatrudnię. Ogrodnictwo — 
Poznań, Glebowa 28, tel.
707-25. 31901g
Fryzjerka damsko - męska 
potrzebna. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32009g.

Uczennicę krawiecką — 
przyjmę — zakład kat. I. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30235g.
Zaopiekuję się dzieckiem, 
tygodniowo lub dziennie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 30381g.
Przyjmę dwóch młodszych 
pracowników do prac w 
transporcie, warsztacie me

• - - chanicznym (dam utrzy-
z każdej grupy zakwalifikują się )i manie). Adres wskaże —
do puli finałowej.

Wszystkie spotkania rozegrane 
zostaną w stolicy Belgii, (p)

z gwizdkiem
dyny z terenu naszego wojewódz-
twa przyp. red.) i z przerwa
dwuletnią prowadzę spotkania li­
gowe.

— Najbardziej niemiły mecz?
— Nie miałem takich; jakoś zaw­

sze znajdowałem z zawodnikami 
wspólny język. Zawodnik zresztą 
prawie zawsze wyczuje, czy sędzia 
jest uległy lub niepewny. Najbar­
dziej sobie cenię, że przeprowadzi­
łem tych 600 meczy bez żadnego 
pisemnego protestu, bez poważ­
niejszych kontuzji piłkarzy. Wszy­
stkie mecze doprowadziłem do koń 
ca, obyło się bez zdarzających się 
jeszcze na naszych boiskach awan­
tur.

— Sędziowanie, to nie jedyne 
Pańskie hobby?

— Mam spory zbiór znaczków 
klubowych i proporczyków. Od 
kilkunastu lat prowadzę szkolenie 
sędziów w podokręgu ostrowskim. 
Ale z boiska zejdę dopiero wtedy, 
gdy będę słaby. Ńa razie zdrowie 
mi nie przeszkadza, warunki ro­
dzinne też nie. Wszystko zależy od 
formy fizycznej, (rj)

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30349g,
Posprzątam mieszkanie 4 
razy tygodniowo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30426g.
Ślusarz - mechanik, przyj 
mie stałą pracę, chętnie 
powiat. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30444g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na. Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2 a, parter.

31307g
Profesorowie przygotują 
dokładnie uczniów do e- 
gzaminów wstępnych i po 
prawkowych. Grunwaldz­
ka 22a m. 2 (2 X dzwonić). 
__________________ 30583g

Kupno Sprzedaż
Akordeon 48-120-basowy — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31904g.

Kupię kaloryfery metro­
we do centralnego ogrze­
wania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31628g.
Kupię stary kufel od szam 
pana oraz talerze metalo­
we, najchętniej cynowe.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 30636g.

Grun-

Sprzedam MZ 250, rok
1969. Grabowa 3 m. 4 —
Dębiec. 39403g

Sprzedam Jawę CZ w 
idealnym stanie. Paweł Mi 
cbałowicz, Rynek Srólec-
ki 13/14. 31979g
Sprzedam okazyjnie sy­
pialnię czeczot oraz kuch­
nię. Rynek Sródecki 12 
m. 6.3C384g

$ Samochody
Sprzedam Warszawę 223 w 
idealnym stanie. Poznań, 
Słowackiego 40 m. 5.

31820g
Warszawę po kapitalnym 
remoncie tanio sprzedam. 
Poznań, ul. Paderewskie­
go 6 m. 8 po godz. 15.

31805g
Sprzedani Warszawę M-20. 
ul. Tęczowa 23 m. 4 godz.
16—18. 31791g
Sprzedam nowego „Żuka”. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32013g.
„Adler Triumph”, stan do 
bry, dużo części — tanio 
sprzedam. Weyssenhoff — 
Oborzyska Stare k. Ko-
ściana. 31793g
Sprzedam Skodę 1101. Smi 
giel, ul. Kilińskiego 36.

30312g
Kupię Fiata 125 P (może 
być po wypadku), Mos­
kwicza 408, Wartburga 
353, Warszawę 223. Oferty
(ceną) „Prasa”
waldzka 19 dla 30409g.

Grun-

Sprzedam Moskwicza 407. i 
Głogowa 4 (Dębiec).

30?63g

9 Lokale
Poznań! 4 pokoje z kuch­
nią, kwaterunkowe, 62 m‘, 
I piętro, telefon — zamie­
nię na odpowiednie w Ło­
dzi. Zgłoszenia: tel. 673-330

godz. 19—20. 31540g
Wczasowiczom wynajmę 
pokój. Lis, Gdańsk - Brzcź
no, Gdańska 8/6 K4724
Absolwent wyższej uczel­
ni, poszukuje niekrępują- 
cego pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30413g.

i

Spółdzielnia Pracy
Spedycyjno - Transportowa „Spedytor” 
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 39

ZAKUPI

Oferty 
terminie 
dzielnia

2 SUMATORY ELEKTRYCZNE
marki Olimpia wzgl. Facit.

z podaniem ceny prosimy kierować W 
do 15. VII. 1970 r. pod adresem: Spół- 

Pracy Spedycyjno-Transportowa „Spe-
dytor” w Poznania, ul. Dąbrowskiego 89.
_ ________ _____ ______________________________ K4448

Mieszkanie 2-pokojowe 59 
m', słoneczne, I ptr., w 
Międzychodzie — zamienię 
na pokój z kuchnią w Po 
znaniu, lub w okolicy. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 30408g.

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, z 3 - letnim 
dzieckiem, poszukują po­
koju z kuchnią lub poko­
ju pustego. Opłata z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 303«4g.

Nieruchomości
Sopot - centrum! Domek 
jednorodzinny, warsztat, 
garaż. Po kupnie całe wol 
ne, sprzedam. Telefon 
513-592 . 27846g
Z powodu wyjazdu atrak 
cyjna willa, cała wcina, 
dwurodzinna, 2 razy po 3 
pokoje, 2 kuchnie, 2 ła­
zienki, 2 garaże, 2 tarasy, 
budynek gospodarczy, mor 
ga ogrodu, cena okazyjnie 
niska 620.000 zł: piękna po 
lewa willi bliźniaczej, pia 
skowca, z wszelkimi wy- 
g?dami, garażem, pracow­
nią, ogrodem 500.000,— po­
leca Adamski, Poznań, Ma 
tej ki 33a, tel. 633-93.

31816g
Sprzedam parcelę 459 m’, 
Osiedle Plewiska przy gra 
nicy Junikowa. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30134g.
Dom z ogrodem na Dębcu 
sprzedam za 130.004 zł. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaidz 
ka 19 dla 30140g.
Sprzedam działkę budow­
laną 650 m' w Naramowi­
cach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30141g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny. Luboń 4, ulica 
Rutkowskiego 22. 30209g
Sprzedam gospodarstwo 14 
ha lub oddam w dzierża­
wę w bardzo dobrym sta 
nie. Ziemia pszenno-bura- 
czana. Władysława Kałek,. 
Troszczyn, poczta Opaleni 
ca, stacja Opalenica.

____________________30167g

O Zguby 0 Różne
29. VI. o godz. 21.05, zo­
stawiono w tramwaju li­
nii 11 radioodbiornik „Sel 
ga”. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Andraszak — 
Poznań, Mickiewicza 1 
m. 2. 31899g
Zaginęła 3-letnia suczka - 
ogar polski, złocisto pod­
palany, w okolicy Dębca. 
Uczciwego znalazcę prosi­
my o skomunikowanie się. 
Sczanieckiej 9 a m. 5. tel.
643-70. 31825g
C. VII. — zgubiono portfel 
z sumą ponad 2.000,—. 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Dolna Wilda 20 m.
5. tel. 339-83. 32007g
Linki licznikowe, hamul­
cowe. sprzęgłowe i do ta-
ksometra wykonuje i
regeneruje na poczekaniu 
Warsztat mechaniczny Po­
znań, Leonarda 2. 28958g

dt Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, Li
belta 29 poleca swoje
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne — godz. 
15—19. 31176g

Dnia 7 lipca 1970 r. odeszła od nas po długich 
cierpieniach nasza najdroższa matka, babcia, 
teściowa i prababcia, śp.

MARIANNA NAJDER
z d. FOKT

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 11 bm. o godz.
10.15 z cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Matejki 7 m. 18. 31967g

Dnia 10 lipca 1970 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., w wieku lat 91, nasza najlepsza 
i najtroskliwsza matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

z SKARBlNSKICH

STANISŁAWA LEHMANN
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 

bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Kanałowa 10 m. 4. 31966g

+ Dnia 9 lipca 1970 r. zakończył swój pracowity 
żywot, w wieku 70 lat, nasz ukochany ojciec, 

teść i dziadek

TEOFIL MASERAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

o godz. 8.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Głogowska 71 m. 29. 31996g

tDnia 8 lipca 1970 r, po krótkich cierpieniach 
zmarł mój najdroższy i troskliwy mąż, 

ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW KOSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm.

o godz. 16 w Obornikach Wlkp.
W głębokim smutku pogrążone

żona, córka i rodzina
31935g

Sprzedam młocarnię sze- 
rokomłotną, samoczyszczą 
cą. typu MSC-5, prawie 
nową, cena 18.000 zł. Ry­
szard Bielejewski, Maru- 
nowo, p-ta Kruszewo.
pow. Czarnków. 1329p

Dwa pokoje, kuchnia, ła­
zienka, spiżarka, I ptr.. 
Stare Miasto — zamienię1 
na 1 pokój z kuchnią. O-j 
ferty „Prasa” — Grun-1 
waldzka 19 dla 30392g. I

Działkę od 100 m’ — ku­
plę. Wyczerpujące oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 30342g.
Gospodarstwo rolne 6 ha. 
s-przedam z powodu sta­
rości. Jan Kośmider, Dęb 
no, poczta Stęszew, pow.
Poznań. 30348g

2 pokoje, kuchnia, łazien-I™ 
ka, c. o„ w Szczecinie — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Szczecin, Al. 
Wojska Polskiego 22 m. 1.
tel. 438-59. 30362g

Dnia 8 lipca 1970 r. zmarł śmiercią tragiczną 
członek naszej Spółdzielni, śp.

ZYGMUNT LENARTOWSKI
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i cenio­

nego kolegę.
Cześć Jego pamięel!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia H lipca 

1970 r. o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
Rada Zarząd i Pracownicy 
Rzemieślniczej Spółdzielni 

Zaopatrzenia i Zbytu Mechaników w Poznaniu
K4884

tDnia 7 lipca 1970 r. w Elblągu zakończyła 
swój pracowity żywot po długich i ciężkich 

cierpieniach moja najukochańsza żona, matka, 
babcia i siostra, śp.

CZESŁAWA STYCZYŃSKA
z domu ANGIEŁ

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
bm. o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż, córka, zięć i wnuczki

Poznań, Czerwonej Armii 39 m. 4. 31897g

tW dniu 9 lipca 1970 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach moja najdroższa żona, 

nasza najukochańsza mamusia, siostra, teściowa, 
babcia, synowa, bratowa i ciocia, śp.

MARIA STEFANIA ROGOZIŃSKA
z d. KRYSTEK

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi 
w sobotę, 11 bm. z kaplicy cmentarza w Żabikó- 
wie o godz. 15.

W nieutulonym żalu pogrążeni
mąż, dzieci i rodzina

Poznań, Długosza 11 m. 7.
Dojazd autobusem z domu żałoby o godz. 14.20.

3I924g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu na Głównej — Miłos- 
towo.

W głębokim smutku pogrążone

REDAGUJE KOLEGIUM! Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. 
Wiesław Purzycki (zastępca redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). 
A Telefony: 811-21 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego: 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85. 
Sekretariat: 657-76 w godz. 9—16. Dział łacżnoścl z czytelnikami: 657-18. Dział miejski- 859-39. Redakcja nocna: 430-73 1 453-31.
A Wydawca Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń. Poznań. Grunwaldzka 19. tel 452-89 i 611-21. 

ogłoszeń redakcja nie odpowiada A Prenumerata wpłaty na kwartał, pó> roku i rok przyjmują nlacówkl Poczty l „Ruchu”. 
Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. A Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-6

Wytnij — zachowaj. Pry­
watne Biuro Matrymonial 
ne „Neptun” Gdańsk, 
Śniadeckich — pomyślnie 
kojarzy małżeństwa od 
1920 roku. 1320p
Pragniesz szcześliwego
małżeństwa? Napisz „Ve- 
nus", Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K4124

Dnia 8 lipca 1970 r. zmarł wieloletni członek 
Cechu, śp.

FRANCISZEK KASPRZAK
elektryk

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 lipca 
1970 r. o godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składa
Cech Rzemiosł Metalowych i Elektrotechnicznych 

w Poznaniu
31943g

j, W dniu 9 lipca 1970 roku zmarła po długich
• i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen-

tami św., 
sza nasza

Pogrzeb

moja dobra, ukochana żona, najdroż- 
matka, siostra i ciocia, śp.

HELENA OGÓR
X domu MROWICKA 

odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm.
o godz. 9.40 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córki I rodzina

Poznań, ul. Staszica 6 m. 25. 3192Sg

tDnia 9 lipca 1970 r. w 62 roku życia odszedł 
od nas na zawsze po długiej i cierpliwie 

znoszonej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św„ mój najdroższy mąż, nasz ojciec i teść

STANISŁAW FRĄCKOWIAK

Poznań, ul. Strzelecka 17 m. 33. 31936g

tDnia 9 lipca 1970 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł, opatrzony Sakramenta­

mi św., mój najdroższy i nigdy niezapomniany 
mąż, nasz ukochany tatuś, teść i dziadek, prze­
żywszy lał 69

inż. JAN BOLEK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążeni

żona, dzieci, zięć i wnuczka
Poznań, ul. Marcelińska 57 m. 2. 3194 9g
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LIPIEC Cypriana 
U -----------------------

Soboto Słońce: 3.42-20.13

i TEATRY
Znaleźć się w pogodny lipcowy dzień w Wągrowcu i nie pójść 
nad jezioro, jeśli już nie po to, żeby się wykąpać, to przynaj­
mniej, żeby pospacerować i popatrzeć? Nie, to niemożliwe, 
chociażby dlatego, że rzeczywiście stopień zagospodarowania 
jeziora może zaimponować i niejednego... nauczyć.

W POZNANIU

POLSKI (Amfiteatr na Cytadeli) 
— g. 17 „Gwałtu, co sic dzieje”; 
NOWY — g. 19 „Bar wszystkich 
świętych”; MARCINEK — g. 11 
„Guignol w tarpatach”; OPERA i 
OPERETKA — nieczynne.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Barbarel- 
la”; KOŚCIAN: „Znicz olimpij­
ski”; LESZNO: „Winnetou wśród 
Sępów”; NOWY -TOMYŚL: „Mi­
łość i jazz”; OBORNIKI: „Testa­
ment gangstera”: ŚREM: „Znaki 
na drodze”; ŚRODA:’ „O jednego 
za wiele”; SZAMOTUŁY: „Jak roz 
pętałem II wojnę światowa” cz. I; 
WĄGROWIEC: „Jarzębina czerwo 
na”; WRZEŚNIA: „Sól ziemi czar­
nej”.

W POZNANIU

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17) 
8.05 Dzień dobry, tu Redakcja Spo 
łeczna; 8.10 Mozaika muzyczna: 
8.44 Konc. życzeń; 9 Konc. roz­
rywkowy; 9.38 Andre Campra — 
Suita ork. „L’Europe gaiante”; 
10.05 „Gdzieś we Francji” ode. 2 
pow.; 10.25 Duety instrument.; 10.50 
„Kalejdoskop językowy”; 11 Sce­
ny z oper polskich; 11.25 Konc. 
Ork. Mandolinistów; 11.49 ABC — 
rodziny; 12.25 Więcej, lepiej, ta­
niej; 12.45 Rolniczy kwadrans; 13 
2X10 minut z zespołami „Muset- 
te” i „The Mexicans”; 13.20 Rosyj 
ska muzyka ludowa: 13.40 Mel. i 
rytmy dla wszystkich; 14 „Czy 
znasz tę książkę?” — zagadka lite 
racka; 14.30 Konc. solistów; 15.05 
Radioferie — Z piosenka i plecay 
kiem; 16.05 O śpiewie, pieśniach i 
piosenkach; 16.30 „Popołudnie z 
młodością”; 18.05 Lista przebo­
jów Studia Rytm; 18.50 Muz. i Ak­
tualności: 19.15 Dziś pytanie — 
dziś odpowiedź; 19.30 Wędrówki 
muzyczne po kraju: 20.25 Piosenki 
żołnierskie; 21 Program z dywani 
kiem; 22.05 „Fonorama”; 22.35 Re­
portaż z Festiwalu Piosenki Żoł­
nierskiej w Kołobrzegu: 23.10 Ta­
neczny non stop; 0.10 Program noc 
ny z Białegostoku.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05. 15. 16. 17. 20, 23 . 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.35 Nasze spotkania — 
Mongolia; 9 Z muz. romantycznej; 
9.35 Kto winien?; 9.55 Konc. roz­
rywkowy; 10.25 Teatr PR — Studio 
Współczesne „Rekonstrukcja poe- 
ty” słuch.; 11 Wiazanka melodii; 
11.10 Muzyka ludowa Mongolii^ 
11.25 Konc. Chopinowski z nagrań 
Tamary Kolos; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.20 Gra Ork. Cara- 
vełli; 13.40 „Sonata księżycowa” 
opow.; 14.05 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem; 14.30 Antykwa 
riat z kurantem — „Warszawska 
dynastia zegarmistrzów” - gawęda; 
14.45 Piosenki z odrobina senty­
mentu: 15 Przekrój muzyczny ty­
godnia; 15.25 Czytamy „Ruch Mu­
zyczny”: 15.50 O czym pisze prasa 
literacka; 17.15 O nowych inicjaty­
wach ZMS; 17.25 Grajaca Szafa; 
17.55 Radioexpress; 18.10 Felieton 
pt-: „Sceniczne rzeczy serio i buf 
fo Iłłakowiczówny; 18.20 „Widno­
krąg” — wydarzenia, opinie, re­
fleksje ze świata nauki; 19.15 Mel. 
rozrywk.; 19.30 Wieczór literacko- 
muzyczny; 19.31 Matysiakowie ode. 
724; 20.01 Recital tygodnia - Monser 
rat Caballe — śpiew; 20.36 Muz. 
rozrywk.; 21.06 Wesoły kramik; 
21.21 Muz. rozrywk.; 22.30 Wiazan 
ka melodii gra Ork. Roberto Man­
na; 22.45 Kto się z czego śmieje; 
23.15 Popularne utwory i trans­
krypcje Ludwika van Beethovena; 
0.10 Program nocny z Białegosto­
ku.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 9.30. 12.05. 16. 19. 22. 23.50, 1, 
2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 W połowie drogi do sukcesu; 
17.30 „Salamnibo” — ode. 17 pow.; 
17.40 Piosenki z „włoskiego buta”; 
18 Ekspresem przez świat: 18.05 
Przypisy do dziejów miłosnego re 
żimu; 18.10 Radiowe Studio Pio­
senki: 18.50 Karol Maria Weber — 
Uwetrura Świąteczną: 19 Naokoło 
świata — J. Wolniewicz „W krai­
nie złota i totemów”; 19.15 Klub 
Grającego Krażka: 19.25 Piosenka 
teatrzyku „Apokryf”: 20.25 Przed­
stawiamy Nicole Jasy: 20.45 Próba 
nazwania — rep.; 21.05 Klub Gra­
jącego Krążka — wydanie dla tono 
amatorów: 21.20 Krasnoludki sa 
na święcie (90) — magazyn; 21.49 
Opera Rossiniego „Cyrulik Sewil 
ski”; 22.08 Śpiewa Sandie Shaw; 
22.15 Powieść w wyd. dźw. „Saga 
rodu Forsyte’ów: 22.45 Melodie A- 
driatyku; 23 „Róże i lasy płoną­
ce” _ wiersze M. Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej; 23.05 Wieczorne 
spotkanie z „gwiazdami” Las Ve- 
gas; 23.50 Śpiewa Mikołaj Sliczen- 
ko.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 14); 8.20 Muzyka; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 Fala 56; 
9.15 Magazyn Wojskowy: 10 Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 
„Igła w stogu siana” — słuch.; 
10.20 Radioniedziela informuje, za­
prasza: 10.30 Radiowa piosenka mie 
siąca; 11 Rozgłośnia Harcerska: 
11.40 Czy znasz manę świata: 12.15 
Jarmark cudów: 13.15 Nowości Pro 
gramu III: 14 Spotkanie z Anna 
German: 14.30 W Jezioranach ode. 
534; 15 Konc. życzeń; 16.05 Tygodn. 
przegląd wydarzeń miedzynar.; 
16.20 Teatr PR „Aszantka” słuch.; 
17.20 Muz. rozrywk.: 17.40 Mel. lu­
dowe w wyk. Chóru i Kapeli Lu­
dowej Rozgł. Śląskiej pod dyr. W<
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Zdaniem naukowców

Zbiorniki wodne
nie zastąpią lasów

Dla geologii — jest to materiał, dla chemii — surowiec 
oznaczany symbolem H2O. Jest to również groźny żywioł 
i jedno z podstawowych składników organizmu ludzkiego, 
i życia na naszym globie. Woda — bez której nie dc po­
myślenia byłaby jakakolwiek forma ludzkiej egzystencji — 
jest przyczyną ludzkiej radości i nieszczęść.
Od lat naukowcy zajmu­

ją się hydrologią (jedna z 
wielu nauk o wodzie), starają 
Się rozwiązać sprawy związa­
ne z gospodarką wodną, z jej 
nadmiarem — tj. powodzią i 
jej niedoborem tj. deficytem. 
Okazuje się przy tym, że poję­
cie do niedawna jeszcze nie­
znane „deficyt” wody — może 
być równie katastrofalne, jak 
i jej nadmiar — tj. powódź.

Aby zaradzić powodzi i de­
ficytowi wody, specjaliści ód 
spraw techniki budownictwa 
wodnego proponują wznosze­
nie coraz to większych zbior­
ników retencyjnych, które po­
łączone w całe łańcuchy, bądź 
kaskady, stanowiłyby sztucz­
ne rezerwaty wilgoci dla rol­
nictwa, przemysłu, gospodarki 
komunalnej.

Okazuje się jednak, a prak­
tyka to potwierdza, źe zbior­
niki nie są wcale najlepszym 
rozwiązaniem stosunków wod­
nych, że sprawa jest bardziej 
skomplikowana, niż wygląda. 
Dopiero po kompleksowym za 
gospodarowaniu danego obsza­
ru zapory wodne i sztuczne je­
ziora mogą okazać się przydat 
ne i spełnić właściwą rolę w 
magazynowaniu nadmiaru 

opadów, których najwięcej no­
tuje się zwykle w górach.

Spółdzielczość 
unowocześnia produkcję

Wojewódzki Zarząd Spół­
dzielni Pracy w Poznaniu oprą 
cował i realizuje dwuletni 
plan przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych, mających na 

celu poprawę jakości, nowoczes 
ności i rentowności produkcji. 
Podobne plany sporządziły tak 
że poszczególne przedsiębior­
stwa spółdzielcze.

Plany te przewidują: ciągłą 
konfrontację spółdzielczych 
wyrobów z podobnymi towa­
rami innych wytwórców kra­
jowych i zagranicznych (Tar­
gi), weryfikację dokumenta­
cji konstrukcyjnej i technolo­

gicznej, wyposażenie spółdziel­
ni w komplety aktualnych Pol 
skich Norm jakościowych, za­
ostrzenie warunków kontroli 
technicznej, uzupełnienie luk 
w narzędziach pomiarowo- 
kontrolnych, unormowanie 
obiegu dokumentacji warszta­
towej, organizowanie pokazów 
nowych wzorów, szerszą współ 
pracę z Okręgowym Urzędem 
Jakości i Miar. itp.

W bieżącym roku wielko­
polska spółdzielczość pracy 
zamierza zmodernizować oko­
ło 80 wyrobów, całkowicie wy 
cofać z produkcji około 260 

wyrobów uznanych za przesta­
rzałe lub nierentowne, a w ich 
miejsce uruchomić produkcję 
ponad 400 nowych wzorów wy 
robów, przede wszystkim ryn­
kowych.

Wśród wycofanych z produkcji 
wyrobów znalazły się: tokarki do 
drewna Sp. Pr. Metalowców w Go­
styniu, wagi wozowo-samochodo. 
we Sp. Pr. „Elwag” w Lesznie, 
przyczepy dłużycowe PSPUW w 
Szamotułach, krzesła i fotele me­
talowe Sp. Pr. im. K. Świerczew­
skiego w Grodzisku, tlen sprężony 
Sp. Pr. „Tlen” w Czempiniu, 
tusz do stempli Sp. Pr. „Unia”, 
komplety mebli kuchennych Spół 
dzielni Pracy „Stolarz” w Kali- 
liszu, półbuty męskie PSPUW w 
Zagórowie, firany z Pyzdr, biurka 
ze Swarzędza, sypialnie z Witko­
wa, formalina z Koźmina itd. 
Łączna wartość wycofywanych 
wyrobów przekracza 100 min zł.

(fb)

Byszewskiego; 18.05 „Musicora- 
ma”;19.15 Przv muzyce o sporcie: 
19.30 Matysiakowie ode. 724; 20.15 
Transm. konc. galowego Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej w Kołobrze­
gu (w przerwie konc.) „Step i ró­
że” — fragm. książki Teodora Góź 
dzikiewicza: 23.25 Tańczmy do pół 
nocy; 0.10 Program nocny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9, 12.05, 
16. 20. 23.15. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 Moskwa z melpdia i 
piosenka słuchaczom nolskim; 8.35 
Radioproblemy; 10 Wielkopolski 
niedziela; 12.30 Poranek syjt/f. 
muz. barokowej; 13.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie: 15 „Skarb w 
starym zamku” — słuch.; 16.30 
Przedstawiamy polskich kandyda­
tów na VIII Międzynarodowy Kon 
kurs Pianistyczny im. F. dionina; 
17.05 Warszawski Tygodnik dźwię 
kowy; 17.30 Rewia piosenek; 18 
Teatr PR — Studio Współczesne 
„Koncert włoski” słuch.; 19.15 ..Al 
bum listów miłosnych”: 19.45 Pol­
skie skrzydła; 20 Wieczór literacko- 
muzyczny pt.: „O tureckim kaza­
niu”; 21.30 Tańczymy w rytmach 
babci, mamy i córki; 22.05 Ogól­
nopolskie i pozn. wiadom. sport.; 
22.35 Niedzielne spotkanie z mu­
zyka.

Naukowcy — leśnicy bada­
jący sprawy wody oraz spe­
cjaliści rolnictwa są zdania, że 
najlepszymi magazynami wil­
goci są...- lasy, pasy ochronne, 
zadrzewienie a nawet grupy 
czy pojedyncze drzewa stano­

wiące pewnego rodzaju płaszcz 
ochronny przed wyparowa­
niem nadmiaru wilgoci. 
Wszechstronne badania wy­
kazały że lasy odgrywają 
w walce z deficytem wody 
zasadniczą rolę. Zatrzymują 
one nadmiar wilgoci, oddając 
ją stale i systematycznie do 
gleby i rzek. Opóźniają spływ 
powierzchniowy wód w cza­
sie roztopów wiosennych i u- 
lewnych deszczy, zapobiegając 
erozji wodnej i nadmiernemu 
przesuszaniu gruntów, które 
coraz częściej występują np. w 
rolnictwie.

Nie tylko lasy gromadzą nad 
miar wilgoci, ale i pasy 
zadrzewień, które przechwy­
tują mgły i inne formy wody, 
nie notowane przez deszczo- 
mierze. Wzrost lesistości o 10 
proc, rocznie zwiększa opady 
do 16 mm, a nawet więcej. 
Pozbawienie natomiast szaty 
leśnej na danym obszarze po­
woduje jego stepowienie — 
zjawisko, które coraz częściej 
występuje w naszym kraju m. 
in. w Poznańskiem czy Byd- 
goskiem.

Woda jest nam coraz bar­
dziej potrzebna. Oto np. obli­
czono, że wzrost wydajności 
plonów w rolnictwie o ok. 70 ! 
proc, w porównaniu z rokiem 
1938 pociągnął za sobą zwyż- I 
kę parowania terenowego w 
okresie wegetacji roślin o do­
datkowe 3 km3 wody. Wzrost 
ten najwidoczniej wystąpił 
w Wielkopolsce i Kujawach.

Specjaliści od hydrologii i 
leśnicy oraz zajmujący się roi- I 
nictwem naukowcy są zdania, I 
że powinniśmy przede wszyst­
kim uregulować stosunki wod 
ne w naszym kraju: zadrzewić 
i zalesić wszystkie nieużytki, 
w tym także grunty najniższej 
jakości będące w gestii Pań­
stwowego Funduszu Ziemi. 
Potoki i górskie rzeki winno 
się biologicznie zabudować i 
uregulować, przez co uniknie 
się strat powodziowych, a tak­
że zamulania istniejących już 
zbiorników wodnych. Wzrost 
zalesienia kraju, postępujący 
z roku na rok — jest najwłaś­
ciwszą formą walki z powo­
dzią. Budowa natomiast zbior­
ników wodnych winna być 
niejako uzupełnieniem kom­
pleksowej, wieloletniej pracy 
mającej na celu zatrzymanie 
odpływu nadmiaru wilgoci.

Z Obornik
Najlepsi 

pracownicy POM
We współzawodnictwie za­

kładowym za rok 1969 w obor 
nickim POM-ie uczestniczyło 
7 wydziałów i filii. Pierwsze 
trzy miejsca były premiowane 
dyplomami i nagrodami pie­
niężnymi, ufundowanymi z 
funduszu zakładowego.

Zwycięzcą został Wydział 
Eksploatacji, drugie miejsce za 
jęła filia Chrustowo, a trzecie 
zaś filia Rogoźno. W br. w ry­
walizacji tej bierze udział 8 
wydziałów i filii, bowiem sam 
Zakład w Obornikach podzie­
lono na warsztaty naprawcze i 
produkcyjne, (bor)

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM HI; UKF 66.62 MHz: 
14.05 Przeboje na start; 14.20 Pery 
skop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.45 _ 4/4 — magazyn; 15.30 
„Ciepło, ciepło” — letni wodewil 
Marcina Wolskiego; 15.50 Zwierza­
nia prezentera; 16.15 W cieniu 
Johna Mayalla; 16.40 Rymy i ryt­
my — śpiewki kastylijskie; 17 Per 
petuum moblie — magazyn; 17.30 
„Salammbo” — ode. 18 no w.; 17.40 
Mój magnetofon; 18 Ekspresem 
przez świat: 18.05 Polonia śpiewa; 
18.20 Ich dwoje — rep.; 18.35 Syl­
wetka Piosenkarza —Johny Carsh; 
19 „Wizyta u psychiatry” — 
słuch.; 19.35 Mini-max — czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki; 
20 „Zeszłego roku w Ciechocin­
ku” — wodewil; 20.20 Konsonanse 
o dysonanse — magazyn aktualn./ 
muzycznych; 20.49 Symfonie F. 
Schuberta — V Symfonia B-dur; 
21.15 Bliskowschodnie podróże — 
gawęda: 21.25 Mel. z autografem S. 
Mikulskiego: 21.45 Opera G. Rosi- 
niego „Cyrulik Sewilski”; 22.08 
Śpiewa Sandie Shaw; 22.20 Widzę 
stad Sudety: 22.35 Piosęnki z teler 
kina: 23 .Jłóże i lasy płonące” — 
wiersze M. Pawlikowskiej-Jasno- 
rzewskiej; 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Grą Erołl Garner.

Obozy, wczasy, kolorrie.„

Nad jeziorem w Wągrowcu

Powiat Wągrowiec ma obec 
nie właściwie dwa kompleksy 
wodnej rekreacji. Pierwszy 
znajduje się w samym Wągrów 
cu, drugi w Skokach. Oba są 
już w pewnym stopniu zago­
spodarowane i oba objęte są 
planami dalszego zagospodaro 
wania. Oba też służą nie tylko 
miejscowej ludności, ale w je 
szcze większym chyba stopniu 
licznym wczasowiczom przyby 
wającym w te strony na cam 
pingi i kwatery prywatne oraz 
młodzieży zjeżdżającej tu co 
roku na kolonie i obozy har­
cerskie. Według pobieżnych da 
nych uzyskanych w Prezy­
dium PRN w całym powiecie 

przebywa obecnie około 5000 
gości spędzających tu urlopy i 
wakacje. W ciągu sezonu bawi 
w Wągrowieckiem ogółem o- 
koło 15000 osób. Nic więc dziw 
nego, że sprawy stworzenia za 
piecza dla wypoczynku i tury 
styki są również przedmiotem 
troski władz powiatowych, że 
myślą one o tym, by jak naj­
lepiej zagospodarować tereny 
zwłaszcza nad jeziorami w Wą 
growcu i Skokach.

Wróćmy jednak nad Jezioro 
Durowskie w Wągrowcu. Dla 
miasta położone jest ono bar­
dzo dogodnie, ciągnie się bo­
wiem wzdłuż jednej z głów­
nych i chyba najładniejszej u- 
licy Wągrowca — ulicy Koś­
ciuszki. Ciągnie się zresztą je­
szcze dalej, tworzy bowiem wą 
ską „kichę" o powierzchni 150 
hektarów, lecz długą na około 
6 kilometrów. Wszystkie obiek 
ty rekreacyjne znajdują się 
właśnie od strony ulicy Koś­
ciuszki. Tradycje — jeżeli to 
tak można nazwać — tego je­
ziora są bardzo stare, sięgają 
jeszcze czasów przedwojen­
nych, kiedy to było już tutaj 
kąpielisko, tyle że mniejsze, 
drewniane.

Obecne kąpielisko jest znacz 
nie większe, piękniejsze. Na be 
tonowych pomostach czuwają 
nad bezpieczeństwem kąpią­
cych ratownicy Wodnego O- 
chotniczego Pogotowia Ratun­
kowego, wyposażeni w sprzęt. 
Całe kąpielisko podzielone jest 
na strefy dla umiejących pły­
wać i nie pływających oraz ma 
łych dzieci. Wypożyczalnia 
sprzętu, samoobsługowa ka­
wiarnia na tarasie pod para­
solami, szatnie — wszystko to 
wkomponowane w wysoki 
brzeg jeziora, harmonizuje z 
naturalnym otoczeniem. Nawet 
zlokalizowany nieco wyżej — 
między ulicą a jeziorem — am 
fiteatr tworzy zresztą jeden 
zwarty kompleks.

Obecnie trwa rozpoczęta w tym 
roku modernizacja promenady 
ciągnącej się .wzdłuż jeziora. W 
tym celu trzeba było załatwić wie

SOBOTA: 10—11.30 — „Ściśle taj 
ne premiery” — fab. film prod. 
czechosłow.; 16.10—16.15 — Pro­
gram dnia; 16.15—16.45 — „Poszu­
kiwania”; 16.50 — Dziennik; 17 — 
TV Kurs rolniczy: „Lato 70”; 17.35 
— „Spotkania z przyrodą”: 18 — 
„Gramy o telewizor” — teletur­
niej; 18.25 — „Pegaz”; 19.10 — Prze 
mówienie Ambasadora Mongol­
skiej Republiki Ludowej; 19.20 — 
Dobranoc: 19.30 — Monitor; 20.20 
— Kino Interesujących Filmów: 
„Z soboty na niedzielę” — fab. 
film prod. ang.; 21.45 — Dziennik; 
22.05 — „Kariera” program roz­
rywkowy. Scenariusz — Jerzy 
Gruza i Jacek Fedorowicz.

NIEDZIELA: 8.40 — Kurs Rolni­
czy — „Lato 70”; 9.15 — Przypo­
minamy, radzimy; 9.30 — Dla mło 
dych widzów — „Lipcowa suita” 
— międzynarodowy cykl Inter- 
wizji — program TV Radzieckiej 
— Białorusi; 10 — „Zaczarowany 
kożuszek” — film ode. III; 10.20 — 
„Dropie” — film przyrodniczy 
prod. rum.; 10.30 — „Czerwony a- 
gitator” — nowela filmowa prod. 
radź.; 11.10 PKF,; 11.25 — z cyklu

le spraw, a między innymi usu­
nąć wiele płotów przez zlikwido­
wanie tych ogrodów, które do­
chodziły aż do jeziora i uniemo­
żliwiały budowanie promenady. 
Jest ona dwupoziomowa i ma u- 
twardzoną tłuczniem nawierzch­
nię. Na razie jeszcze trudno so­
bie wyobrazić przyszłe piękno tej 
spacerowej drogi, ale zapowiedź 
urozmaicenia jej otoczenia dywa 
nami z kwiatów już mówi sama 
zą siebie.

Na tym samym brzegu pow- 
staje obecnie hotel o 100 łóż­
kach z restauracją, kawiarnią 
i barem Szybkiej obsługi. O- 
biekt ma być gotowy w 1971 
roku i razem z miejskim par­
kiem, amfiteatrem, kąpieli­

skiem pomyślany jest jako je 
den kompleks rekreacyjno-wy 
poczynkowy.

Władze powiatu bronią się 
przed różnego Rodzaju amatora 
mi na zabudowę? terenów nad 
jeziorem prowizorycznymi o- 
biektami wypoczynkowymi. I 
słusznie. Dość już bowiem w 
okresie żywiołowego powsta­
wania ośrodków campingo­
wych wyrosło w całym kraju 
prowizorycznych, brzydkich i 
niewygodnych domków. A że 
nic nie trwa dłużej niż prowi­
zorka. przez długie jeszcze la­
ta szpecić one będą krajobraz 
i przeszkadzać w prawidło­
wym zagospodarowaniu tere­
nów wypoczynkowych. Co 
prawda, Wągrowiec uniknął lo 
su wielu innych miejscowości, 
ale to może właśnie wynik o- 
brony przed „dziadowskimi"’ 
inwestorami.

Na „zielonym rynku“

• Maleją dostawy truskawek
• Pierwsze ogórki gruntowe
• Czekamy na pomidory z importu

Truskawkowy sezon nadal trwa, jednak największe do­
stawy tych owoców, dochodzące w spółdzielniach ogrodni­
czych do ponad 1700 ton dziennie, mamy już za sobą. Wpraw­
dzie w mniejszych rejonach upraw — m. in. w wojewódz­
twach białostockim, poznańskim, łódzkim — jest obecnie peł­
nia zbiorów truskawek późniejszych odmian, takich jak fawo­
rytka, talizman, czy odmiany popularnie zwanej „kartoflan­
ką”, jednak w głównych truskawkowych „zagłębiach” — 
warszawskim, krakowskim, nastąpiło już przesilenie podaży. 
W końcową fazę owocowania weszły bowiem truskawki 
wczesnych odmian.
Truskawek, podobnie jak i 

czereśni, mamy w tym roku 
mniej niż się spodziewano. 
Chłody i deszcze w okresie 
kwitnienia, zwłaszcza drzew 
czereśniowych, przesądziły o 
słabym na ogół urodzaju. Cho­
ciaż obecny zakup truskawek 
nie jest mały, jednak nie rów­
noważy popytu, gdyż tylko
— „W świecie sztuki” — „Konser 
watorzy z Kremla” — Program z 
Moskwy; 12.45 — Dziennik: 13 — 
Teatrzvk dla przedszkolaków — 
A. Chodorowska — „Podróż z przy 
godami”; 13.35 — Z cyklu — „W 
starym kinie” — „Jesteśmy na 
wczasach”; 14.30 — „Ziemia, lu­
dzie, paragrafy” — „Spotkania w 
Klikowiej; 15 — „Malarz ostatnie­
go króla”; 15.25 r- „Rewolwerow­
cy” — film z serii „Bonanza”; 16.15 
— „Studio 63” — „O Wyspiań- 
skina...” Scenariusz i reżyseria — 
A. Hanuszkiewicz. Wykonawcy: Z. 
Kucówna, S. Butrym, A. Hanusz­
kiewicz. G. (Holoubek, C. Jaroszyń 
ski, G. Lutkiewicz, A. Łapicki, J. 
Pieracki, A. Szczepkowski, M. Woj 
Ciechowski (powt.); 17.15 — Tele­
turniej — „Wiflka Gra”; 18.15 — 
„Spotkanie z muzyką” — waria­
cje. Wykonawcy — Ork. Symf. 
Teatru Wielkiego w W-wie. Soliś­
ci — I. Bogajewicz — skrzypce, 
B. Nieman i J. Artysz — śpiew, J. 

Stompel — fortepian, prowadzi i dy 
ryguje J. Krenz; 19 — „Zwier­
ciadło czasu” — z cyklu — „Japoń 
skie maski”; 19.30 -- Dobranoc i 
Dziennik; 20.15 Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej „Kołobrzeg 70” — Kon 
cert laureatów; w przerwie ok.
21.50 — Magazyn Sportowy.

Plan zagospodarowania tu­
rystycznego dla Wągrowca i 
okolicy (chodzi tu o wieś Ko- 
bylec nad Jeziorem Kobyłec­
kim) przewiduje też oddanie 
wkrótce do dyspozycji tury­
stów pola namiotowego wypo­
sażonego w wodę bieżącą, prąd 
o napięciu 220 i 14 woltów, 
adaptację niezrewindykowanej 
szkoły w Kobylcu na schroni­
sko turystyczne dla młodzieży^

Oczywiście, turystyczno-wcza 
sowa kariera powiatu wągro- 
wieckiego pociąga też za sobą 
sporo kłopotów, wśród których 
największym jest zapewnienie 
wszystkim odpowiedniego wy­
żywienia. Chodzi przy tym za­
równo o zaopatrzenie jak i ó 
„zdolności produkcyjne” ga-: 
stronomii. Co prawda teraz, 
kiedy Wągrowiec doczekał się 
już 4 restauracji, sprawa wyglą 
da dużo lepiej, ale na nadmiar 

przybytku w tej dziedzinie 
jeszcze nikt nie narzekał. Nie­
dostatek zaś znamy aż nadto. 
Tak czy inaczej — z Wągrow­
ca o pustym żołądku nikt nie 
wyjechał. A pojechać tam war 
to. I ładnie tam, i gospodarnie.

M. F.

16 pożarów 
podczas burzy

Na około 300 tyS. zł szacuje 
się straty w Wielkopolsce, do 
których doszło na skutek wy­
ładowań atmosferycznych pod 
czas szalejącej w nocy z czwart 
ku na piątek burzy. Ogółem za 
notowano z tej przyczyny 16 
pożarów, przy czym pastwą 
płomieni padły zagrody, różne 
obiekty gospodarcze i stogi,

(bl)

część owoców jest przezna­
czana na bieżące zaopatrzenie 
rynku. Duże ilości odbiera 
przetwórstwo na soki, dżemy 
i kompoty. Z pierwszeństwa w 
zaopatrzeniu korzystają za- 
mrażalnie, gdyż mrożonki sta-, 
nowią szczególnie poszukiwa­
ny produkt w sezonie zimo­
wym.

W najbliższych dniach po- 
każe się na rynku nieco wię­
cej czereśni wielkoowocowych, 
jednak ich dostawy nie pokry­
wają potrzeb konsumentów.

Poprawia się natomiast za­
opatrzenie rynku w warzywa. 
Niebawem pojawią się w sprze 
dąży pierwsze ogórki, z 
upraw gruntowych, wzrosną 
dostawy młodej marchwi, bu­
raków, warzyw smakowych, na 
wysokim poziomie utrzymacie 
podaż kapusty. Mniej będzie 
jedynie kalafiorów, gdyż zbio­
ry wczesnych odmian są na u- 
kończeniu, zaś na późniejsze 
trzeba poczekać 15—20 dni.

Ostatnie opady deszczu, któ­
re wystąpiły w wielu rejonach 
kraju wpłynęły korzystnie na 
uprawy młodych ziemniaków. 
Można oczekiwać dalszego 
wzrostu ich podaży.

Więcej pokaże się też w 
sklepach i na straganach po-, 
midorów z importu.


